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Z chwili bieżącej.
LWÓW 13. marca.

Dość oryginalną w swoim rodzaju polemikę 
rozpoczęła obecnie wiedeńska prasa antisemicka. 
Oto went} lując dzień po dniu mezaprzeczeme 
wielkie zwycięstwo swego stronnictwa przy osta J 
tnich wyborach do rady miejskiej, stawia ona , 
kwestję w ten sposób, że to ^ y c .ę s tw o  nie 
tylko jest klęską sromotną dla gabinetu hr. Ba 
deL ego, ale ponadto powinien ten Sa b in e t™ ^  = 
takiego wyniku wyborów... podać się do dym isji. 
P ośr Lnio tedy u w a ż a  ona W iedeń za jakiś zbio 
rowy wyraz opimj politycznych całej A ustrji, 
czem przecież powinna i może być tylko jedna 
fedyna rada państwa -  a rezultat wyborów do 
tamtejszej rady miejskiej za czynnik zupełnie 
dostateczny, aby dany gabinet obalić, lub utr y 
mać. W zapatrywaniu tern, z brzmieniem kon 
•tytucji i najszerszem nawet znaczenlem samo- 
r idu gminnego wręcz sprzecznem, brzmi oczy 
wiście przesada, do śmieszności już Pow wjj*- 
II  riya  a u u n  pas du sublime au ridicule. N ikt
chyba me odbiera W iedniowi, jako stolicy pań-
stwa i odwiecznej rezydencji Habsburgów, 
żneeo mu miejsca w rzędzie stolic i miast, re 
„ t y  krajów ; wszem wszystkie te kraje składają 
rokrocznie „w brzęcz, cej ; moneme 
swego szacunku dla pierwszej gminy w Państwie. 
Lecz twierdzenie, że ponowne ^wycięstwo dra 
Luegera, jako kandydata na burmistrza, jest 
ciosem śmiertelnym dla g a b i n e t u ,  to przecież 
mieści w sobie taką dozę co na]mme] już pyszał- 

zacietrzewionego obskuran- 
że dziwić się doprawdy 

dała się oszołomić sukce-

w odwlokę. Rodzina jego oczekiwała też nie- ; 
chybnie, że audjencja u papieża wystarczy, aby ; 
Ferdynanda zupełnie odwieźć od rzucenia wła- j 
snego dziecka w przepaść apostazji... Lecz książę [ 
nie był zdolny do równie męskiej decyzji, mnie- j 
mał natomiast, że ojciec św. bodaj w ostatniej i 
chwili da się przekonać. Skąd on jednak czerpał 
tę nadzieję, dociec istotnie trudno! J

rym  wzięło udział około 15.000 dzieci. Wieczo­
rem miasto było iluminowane. P rezydent dzięko 
wał merowi za wspaniałe przyjęcie, jakie zgo­
towała mu Marsylja.

Dzienniki zwraca ją uwagę na demonstracje, 
jak ie  zaszły w małych miastach robotniczych w 
czasie podróży prezydenta F au re ’a. W  L a Cio- 
tat, gdz e silną jes t agitacja socjalistyczna, po-

W drodze z Rzymu do Sofji przepełniało go j witano prezydenta z czerwoną chorągwią i robo- 
jedno jedyne życzenie: aby car Mikołaj o d m ó- j botnicy wznosili okrzyki: „Precz z senatem !
w i ł  kumostwa dla B orysa! Niemal z każdej | Niech żyje Bourgeois! Niech żyje postęp!“ Obe 
większej stacji kolejowej na tej długiej drodze, cny przytem  senator Peytral zaprotestował prze­
sypał się grad depesz szyfrowanych od księcia jj ciwko ubliżaniu pierwszej izbia. Kiedy prazy- 
i jego licznej świty do Sofji — a tam  znów j dent udał się do merostwa w  La Ciot&t, kapela 
oczekiwał z drżeniem serca Stoiłow wybicia ij g ra ła  marsza żałobnego. W  Autibes zaś, jak

,} m^Kor ! r, wręczono prezydentowi

kostwa, jeżeli me 
tyzm u zaściankowego, 
trzeba, jak  ta  prasa

do ., absurdu! Co prawda
Yołksbl.sowi stronnictwa, aż — -  ~  . „ l

naczelny monitor antisemicki, Ueutsta  
nefidgował trochę w ostatnim swym numerze 

pokonanemu- szefowi rządu 1 wspaniałomyślnie 
oświadczył, że mu ostatecznie wystarczy, jeżeli 
h r Badeni ofiaruje hr. Kielmansegga na całopa-

leDieWątptmyg jednIik, tali prezydent ministrów 
zachce uczynić antisemitom „ t f  niewinną saty . 
fakcję i przypuszczamy raczej, że zanim przyj­
dzie d o  w y b o r u  burmisirza, zmysł polityczny
a choćby sam oportunizm gorę weżnaie w stron­
nictwie i umyśle dr. Luegera, l ż e n i e  dopuszczą 

do tego aby br. Badeni znów musiałj  - 
kerony amar e t ą  burmi- 

■ Ł~ ’ Sądzimy też,
om
bierać pomiędzy wolą
trzowską przewódzcy antisemitów !

4,  ohoćoy U f  K
szef gabinetuLueger \ tu tti ąuanti pała,* 

skiej, nie dopuszeną om, żeby 
Znów tak  łatwy miał wybór!

* * * j
Pod tytułem  „Bułgarja i buig. di ór. ksią ; 

żęcy“ ogłssił świeżo jakiś „dyplomata , debiutu- ; 
jacy na okładce pod tem >no mianerc dość 
znora w języku niemieckim broszurę, obe)m»iąci 
S S  ' J m o i  r. I t m  do 18>S. W . n i . 1  po- : 
święcą krótki rozdział ostatniej kobmrgjadzie ze .
sprawosławieniem B orys., w ktorym  przy acz, -
znane dobrze szczegóły o niefortunnej ąudjem ji . 
ks. Ferdynanda u  Leona X III. Bardziej już od j 
tego interesującą jest taka  relacja .dyplom aty i 
o powrocie księcia do Sofii. .Z łam any 1 przy- j 
gnębiony opuścił F erdynand progi w a ty k a ń sk ie -  . 
pisze tedy autor rzeczonej broszury. -  Pierwszą 
jego myślą było, puścić przechrzczenie syna

ostatniej godziny swych rządów i suszył mózg 
nad wynalezieniem „efektownego11 sposobu ustą­
pienia z widowni. Był przecież zbyt zaangażo­
wany w tym  interesie! W tem  w chwili przy­
bycia księcia do W iednia, spotkała go niespo­
dzianka w formie pozytywnej wiadomości, że car 
jegomość raczył przyjąć godność chrzestnego 
ojca i że równocześnie z jego zastępcą dla tego 
obrzędu, uda się do Sofji rosyjski ajent dyplo­
matyczny. Wiadomość ta  spotęgowała do reszty 
ohwiejność i niepewność Ferdynanda, — tak  że 
w kompletnej rozterce ze sobą samym dojeżdżał 
do Sofji.

Z jednej strony rodzina najbliższa jak  naj­
surowiej występowała przeciw konwersji następcy 
tronu, ukazując mu separację (?) z żoną w per­
spektywie, z drugiej rząd i przewódzcy stron­
nictw, z którymi konferował po przyjeidzie do 
domu, obstawali niewzruszenie przy konwersji. 
Stoiłow powiedział mu bez ogródki, że obecnie 
stoi przed księciem wybór jedynie pomiędzy 
przechrzczeniem syna, a... abdykacją. Dalsze 
rządzenie w takich warunkach, mogłoby go 
wprost już o życie przyprawić 1 A  zresztą co po­
wie car, dla którego niechybnie ciężką stanie Bię 
obrazą, skoro przyjął zaproszenie za kuma, 
a chrzest się nie odbędzie 1 I wymalowano mu 
z jednej strony ponętny obraz panowania, za­
wierającego w sobie prawo życia i śmierci nad 
miljonami, własną armję, własnych posłów u 
dworów itd. itd. i koronę królew ską w niedale­
kiej przyszłośoi, k tóra jest najpiękniejszem ma- 
rzei: i om F erdynanda 1 Z drugiej s tro n y : u tratę 
tronu, jeśli nie samego życia... Tak tedy znalazł­
szy się pomiędzy młotem a kow adłem : Utratą 
tronu, a sdradą wiary i rodziny własnej, i zła 
maniem słowa — w ybrał to ostatnie. Chęć pa 
nowania przemogła w nim wszelkie porywy 
serca i sumienia..."

wiadomo z telegramó 
w elki wieniec żałobny.

Z epizodów podróży na wyróżnienie zasługuje 
jeszcze przyjęcie w Aix. Arcybiskup miejscowy 
przyjął prezydenta mową, w której zaznaczył, 
iż zadaniem jego powinno być przeszkadzanie 
złemu i szerzenie dobrego u Na nieszczęście, we 
Franoji ani jedno, ani drugie nie zawsze zależy 
od woli prezydenta.

Prezydent F aure od poniedziałku bawi już 
w Paryżu, gdzie Btanęło znów na porządku 
dziennym grożące przesilenie gabinetowe. O sta­
tnim głównym etapem podróży prezydenta by ła  
Marsylja, gdzie p. F au re’a witano z zapałem. 
Z przemówień powitalnych szczególniejszą uwa­
gę zwrócono na przemówienie mera Marsylii, 
który, witając prezydenta, winszował rządowi 
„silnej akcji ku  przysDiessenin ruchu socjalnego." 
Prezydent w odpowiedzi Bwej chwalił um iarko­
wanie ludności M arsylji i powiedział między in- 
nemi: „M arsylja jest miastem robotników i przy­
ję ła  mnie, jako jednego ze swoich". W  sobotę 
prezydent zwidził szkołę medyczną, Hotel Dieu, 
i ratusz. Następnie pojechał zwidzió port mar- 
sylski, a potem był na balu dla dzieci, w któ-

P. Lewakowski a Koło polskie
Czytamy w Csasie: „Lwów ma więc repre­

zentanta, nie należącego do Koła polskiego. Nie 
zajmowaliśmy się dotąd najnowszą „sprawą" p. 
Lewakowskiego, bo po odczytaniu inspirowanego 
p rzŁ eń  komunikatu w pismach wiedeńskich cze­
kać należało, czy p. Lewakowski raz jeszcze nie 
zmieni postanowienia i nie zdeeyduje się wobec 
t> oła usprawiedliwić postępku Bwego tak, jak go 
drukiem w W iedniu usprawiedliwić usiłował. 
Dziś jnż, zdaje się, rzeez jsst stanowczo zała­
twiona, przynajmniej między Kołem a p Lewa- 
kowskim. Pozostaje do załatwienia tylko spra­
wa między p. Lewakowskim a jego wyborcami.

N<e potrzeba przypominać przedstawicielowi 
Btolicy, że w ybrany został do izby na podstawie 
solidarności Koła polskiego. P. Lewakowski wie 
to bardzo dobrze, bo z tej właśnie świadomości 
wypłynęło efemeryczne — nhste ty  — postano­
wienie jego przed kilku miesiącami złożenia 
mandatu. Wówczas jednak nie było formalnie 
koniecznego do rezygnzeji powodu, dla tego też 
poseł Lewakowski, abad* " sz y  barom etr wybor­
czy lwowski, który mi nie wskazywał pogody, 
rezygnację cofnął. Dz.s, b“z względu na mete 
orologiczne względy, polityczna uozciwość każe 
p. Lewakowskiemu zażądać od wybarców upo­
ważnienia do prowadsenia polityki liberi vtto. 
Oczywiścia jednak  upoważnienie ta l musi być 
dane wyraźnie i niewątpliwie, a więc w kształ­
cie ponownego wyboru na zasadzie zerwania 
sohdarnoici Koła. Tym razem opinja kra ju  ba 
dz,e mniej pobłażliwa i nie zadowoli się zape­
wnieniem K t rjera Lwowskiego, iż p. Lswako- 
wski otrzymał „z wielu kół wyborczych" zape­
wnienie zaufania. Nie, to już nie s ta rc zy ! Grdzie 
chodzi nie o chwilowe nieporozumienia, ale gdzie 
ząkwestjonowano podstawę zasadniezą, na której 
się opiera działalność polityczna Polaków w Au- 
strji, tam p. Lewakowski nie może iiczyć na 
przywilej, który mu służył dotychczas, na przy­
wilej, iż wesołość głuszyła oburzenie, gdzie cho­
dziło o osobę szanownego posła lwowskiego."

Stosunki polsko-rosyjskie.
I. Czytelnikom naszym znaną j»st książka 

hr. Leliwy „Stosunki polsko rosyjskie", którą 
w ubiegłym roku podaliśmy w obszernem stre­
szczeń u. P rasa rosyjska albo milczała o niej, 
albo też traktowałi ją z lekceważeniem. Dopiero 
gdy redakcje St. Ptetierburgskiih, Wiedomostiej 
objął książę U c h t o m s k i j, w organie tym po­
jaw iła się k ry tyka pracy hr. Leliwy, przyznają­
ca temu dzieła b a r d z o  w i e l e  słusznych i tra f­
nych uwag i r ie  podająca w wątpliwość przyto­
czonych tam  dokumentów. T a k ry ty k a  spowodo­
wała zapewne Nowo je  Wremia, iż i ono wystą­
piło teraz z szeregiem artykułów, w których 
stara  się „wyjaśnić" stosunki polsko rosyjskie. 
Przede wszy stkiem Nowo je W~emia szuka autora, 
i na podstawie domysłu twierdzi, iż należy on 
do spąłeczeistw a polskiego. Tymczasem tak  nie 
jest — autorem „Stosunków polsko rosyjskich" 
jest r o d o w i t y  R o s j a n i n ,  człowiek, który 
ma oczy otwarte i rozum nie zaciemniony je ­
szcze ślepem bałwochwalstwem dla bożka czy- 
nowniczo-administracyjnej władzy. Należy prze­
cież oddać sprawiedliwość autorowi artykułów 
w Nowom Wremieni, iż traktuje rzecz objekty- 
wnie dosyć i nie puszcza się na zbyt bystre wody 
inzynuacyj niuzem nieuzasadnionych, choć i tych 
znajdujemy kilka. O zupełnej objelitywnośoi na­
turalnie mowy tutaj być nie może.

O książce hr. Leliwy powiada, że nie jest 
ona pozbawiona wielkich zalet i w ogóle mówiąc 
napisana rozumnie. Autor widocznie posiadał klu­
cze od archiwum wileńskiego jenerał-gubernator­
stwa — (już z tego samego więc widać, że nic 
może być Polakiem R ed ),  skąd też hojnie czer­
pał potrzebne mu dokumenty, przy tem wszy- 
stkiem jednak umiał pozostać w tych granicach, 
że książka jego nie wywiera wrażenia pamfletu, 
a miejscami przeniknięta jest liryzmem, który 
bodzi współczucie nawet trochę uprzedzonego 
czytelnika. W  zakończeniu porusza autor myśl 
„braterskiego rosyjsko polskiego sojuszu plemien­
nego", który, powinien zainaugurować nową erę 
w życiu narodu polskiego i rozwoju państwa ro­
syjskiego, pogodzić wzajemne polsko-rosyjsko na­
rodowe interesy. Całe powodzenie n a t u r a l n i e  
zależy od zadosyćuczynienia prawom i potrze­
bom narodu polskiego. Na tem „naturalnie" z a ­
trzymuje się Now. Wretn. i powiada, że ono 
przerzuca cały ciężar kwestji polskiej na Btronę 
rosyjską, a z takiem  postawieniem k w estj, skoro 
jest mowa o „sojuszu bratnim ", zgodzić się nie 
można.

„Spróbujemy — powiada Now. W  rem. — 
sine ira  et stua ) określić przedewszyBtkiem cha­
rak te r tych stosunków do Polaków, które ułoży­
ły  się pó za warunkam i i zdaniami politycznego 
charakteru, lecz wyłącznie jako rezultat d a ­
wniejszej znajomości, częstych spotkań wśród naj­
różnorodniejszych okolicznośoi, wrażeń i spostrze­
żeń, a częścią — jako skutak indywidualnych 
właściwości naszych i polskich.

Badając z całą surowością nasze uczucia do 
Polaków, a nawet w szczególności do społeczeń­
stwa poLkiego, które kweBtję polską robi przed­
miotem swej narodowej mistyki, musimy sta­
nowczo odeprzeć WBzelkie obwinienia Rosjan o 
nienawiść do Polaków. Nienawiści niema, ale 
niema i przyjacielskiej przychylności — to nie 
ulega wątpliwości. Wogóle podkład wewnętrzny

naszych stosunków do Polaków odznacza się wię­
cej ujemnymi niż dodatnimi rysami, należy 
jednak dodać, iż tyczy się to tylko Polaków, 
jako  ogółu. Z pojedyńczymi Polakami, dostają­
cymi się do naszych sfer, nietylko doskonale 
żyjemy, ale bez żadnego udawania i gwałtu, nad 
sobą, łatwo zawiązujemy z nimi dobre i szczere 
stosunki. Sądzimy, że wielu z nam: się zgodzi, 
iż, pomimo wszystkich naszych waśni a Pola­
kami, jako  z narodem my zawsze wobec Pola­
ków, dostających się do naszego społeczeństwa, 
zachowujemy eię, jeżeli się tak  ,vyrazić można, 
daleko pokrewniej, rodzinniej, (rodstw lennie je), niż 
wobec ludzi należących do lon t,, niesłowiańskiej 
narodowości. Oddzielony od swego społeczeństwa, 
wyrzekłszy się specyficznych właściwości tego 
społeczeństwa, Polak przedstawia dla nas wiele 
sympatycznych rysów charakteru  słowiańskiego 
i niewątpliwe utalentowanie przy żywym cha­
rakterze. Nietylko zaprzyjaźniamy się z Pola­
kam i bez żadnego gw ałtu nad swojem uczuciem, 
ale z szczerem, dobrem uczuciem pozwalamy im 
iść dalej, nie doświadczając ani zazdrości o ich 
zdolności, ani chełpliwości z naszej wspaniało­
myślności. Słowem, kiedy się ma do czynienia 
z pojedyńczymi Polakami, mieszkającymi, pracu 
jącymi i cieszącymi się powodzeniem wśród nas, 
nie powstają żadne wątpliwości, czy mogą żyć 
po bratersku  dwa bratnie narody. W ydawać się 
to może nawet dziwnem, że tak  w istocie nie 
jest. Położenie jednak stanowczo się zmienia, gdy 
Rosjanin zetknie Bię z Polakiem, znajdującym 
się wśród swego polskiego społeczeństwa. Tc 
ostatnie stosunki właśnie — Btosunki do społe­
czeństwa polskiego— ułożyły się na* podstawach 
odznaczających się więcej ujemnymi, niż dodatni­
mi rysami.

Zam iast słowiańskiej dobroduszności, jaką 
zię Polak oddzielnie odznacza, w polakiem społe­
czeństwie rysem przeważającym jest pycha, 
kiedy to społeczeństwo czuje, lub przypuszczs, 
że ma za sobą siłę — i dwulicowość — gdy się 
•żuje w innem położeniu. W społeczeństwie tem 
mamienie nie zawsze ostro odgraniozonem jest 
od oszukiwania samych siebie, co stało się jakby  
wrodzonym jego żywiołem. A na wszy stkiem - -  
piętno jakiejś powierzchowności, drobnostkowości 
teatralności, tak , jakby  to społeczeństwo żyło nic 

j prawdziwem życiem, lecz odgrywało sztukę bez 
końca na deskach teatralnych.

Społeczeństwa polskiego my, Rosjanie, 
lubimy. Nie nienawiść charakteryzuje nasz 
sunek do tego społeczeństwa, lecz uczucie, 
wiąc prawdę, pogardliwego odosobnienia, 
podkupić nawet można szczerością, chociażby 
ostrą, wzrusza nas prostota i bezpośredniość, 
wstrętne nam są fałsz i obłuda w narodach, 
ja k  i w pojedyńczych ludziach. Niechaj nic 
mówią, że ten rys polskiego społeczeństwa jest 
wynikiem obecnego położenia Polaków. Ruś do­
statecznie— nawet zbyt dostatecznie — znała spo­
łeczeństwo polskie w epoce świetnego politycz­
nego stanu Polski i wyniosła j w tej znajomości 
głównie wrażenie nadzwyczajnej pychy Polaków, 
jako społeczeństwa. Z drugiej strony możemy 
wskazać, jako na przykład, na nasze stosunki 
do Francuzów w takich epokach, jak  wojna w 
roku 1812 lub sewastopolska, gdy pomimo za­
ostrzonych stosunków^ zewnętrznych, stosunki 
przyjazne w yłaniały się przy każdej zdarzonej 
sposobności. „Dusta nm r*spastkuu (otwarta) —
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1846.
VII. Galicja po rzezi.

(Ciąg dalssy.)
Arcyksiąże został poniekąd zmuszony przez 

M etternicha do wzięcia tej dymisji; przybywszy 
do W iednia w dniu V. kwietnia 184«, wrzekomo 
dla ważnych obrad, nie miał już stamtąd wró­
cić. W prawdzie powołano go do redakcji aktu 
łaski, który poniżaj podajemy, ale tak  długo 
zwlekano 1 z e  zwoleniem na jego powrót do tia- 
licji i tak  naciskano na mego, ażeby się podat 
do dymisji, że arcyksiąże acz wbrew swej woli -  
jak  świadczy Sala -  ja ią d a ł w dniu 21. czer- 
w c f  uwolnienia, które mu 2 . lipca najłaskawiej 
u du  -one zostało. Nazajutrz, t. j. 3. łipca, na- 
itępcą jego zamianowany został br. Kuaolt S ta ­
dion pełnomocnym komisarzem dU Galicji.

Ow ak t łaski dla chłopów, połączony z roz­
kazem odrobienia dalszego pańszczyzny, ;'akże 
jaskrawo odbija od żąd?ń stanów galicyjskich 
w latach 1 8 4 4 -1 8 4 5 ! Ze względu na ważność 
podajemy go w dosłownem brzmieniu za Gaeetą
lwowską nr. 46:

My
Ferdynand z Bożej łaski etc.

Przez zaszłe w pierwszych miesiącach bie­
żącego roku w ypadki w naszem królestwie Gali­
cji, poddańcze gminy i posiadacze poddańasych 
gruntów d o  o p o r u  i do  z a p r z e c z e n i a  
z w i e r z c h n o ś c i o m  s w o i m  n a l e ż ą c y c h  
s i ę  i m p o w i n n o ś c i  w p a ń  s z c  z y ź n i  e i
d a n i n a c h  u w i e ś ć  s i ę  d a ł y .  (111) (

Uznając dowody w i e r n o ś c i i p r z y c h y l ­
n o ś c i ,  które klasa poddanych w owym czasie 
wspomnianych bolesnych wypadków d.o naszej 
osoby i naszego rządu okazała, oczekujemy po 
ich wiernym sposobie myślenia, i po ich zami­
łowaniu porządku, że się w s t r z y m a j ą  od  
w s z e l k i e g o  o p o r u  p r z e c i w k o  u s t a ­
w o m  w ł a s n o ś c i  b r o n i ą c y m  1 od  w s z e l ­
k i e g o  z a p r z e c z a n i a  w w y p e ł n i a n i u  
j w o i o h  p o w i n n o ś c i .

J a k  to z jednej strony należy do szczegól­
nych usiłowań naszej ojcowskiej pieczołowitości, 
bronić praw naszych poddanych od uciemiężenia i 
nienależyte domaganie się od nich oddalać i 
rozporządzenia poczynić do polepszenia ich bytu, 
tak z drugiej strony uznajemy to za nasz obo­
wiązek i mocno trwamy w tem postanowieniu 
nie cierpienia gwałtów, albo zaprzeczania po­
winności opartych na istniejących prawach i 
ukarania takowych podłng całej surowości 
ustaw.

Oddajemy się przeto zaufaniu, że poddani 
ze spokojnością i ufnością oczekiwać będą rozpo­
rządzeń, które nasze ojcowskie staranie o dobro 
ogólne nam poda.

W skutek tego stanowimy jnż teraz co na­
stępuje :

1 . W  patencie z dnia 16. czerwca 1786 
roku pod nazwą dalekich podwód oznaczona 
powinność pańszczyźniana od ozasn niniejszego 
ustaje.

2. Rozporządzeniem z dnia 9. sierpnia 1786 
roku dommjom za zapłatę dozwolone dni po­
mocne w czasie sianokosów i żniwa nadal od 
poddanych wymaganemi być nie mogą.

8 . Gdy poddani przez akie wymagania 
dominjum czają Bię być uciążonymi, mogą się 
udać ze swoją żałobą wprost do urzędu cyrku­
larnego, albo do postanowionych ku temu władz 
monarchicznych, nie potrzebując się udawać 
uprzednio ze Bkargą do zwierzchności gran 
towej.

Rozkazujemy wszelkim władzom, dominjom 
i poddanym, aby się podłng tych przepisów 
zachowali i nad dopełnieniem takowyeh ostro 
czuwali.

Dan et#. W iedeń 13. kwietnia 1846 roku, 
a panowania naszego jednastego roku.

Ferdynand  
(L. S.)

Karol hr. Inaaghi 
najwyższy kanclerz.
F r. br. Pillersdorff 

kancl. nadworny 
Ja n  Baron Krticeka de Jadei% 

wice kanclerz.
W edług J. C. K. Apostolskiej Mości naj­

wyższego rozkazu
W acław Zaleski 

c, k. radca nadworny.

Ale i to wszystko 
szcze wzburzenia.

nie zdołało uspokoić je-

Posłuchajmy teraz współczesnych, przew aż­
nie urzędowych raportów o stanie k ra ju . W a­
cław Zaleski, radca dwora przy kancelarji nad­
wornej* późniejszy gubernator Galioji, wysłany 
celem naocznego zbadania katastrofy w raporcie 
swym z Rzeszowa, dnia 18. m arca 1846 roku 
tak  p isze: „C yrkuł tarnowski przedstawia bar- , 
dzo smutny obraz. Większość dworów i folwar- ! 
ków w 152 domiajach jest zrabowaną. Od ma­
łych początków przyszło do opróżnienia magazy­
nów i spichlerzy, aż wreszcie bandy podniecone 
winem i wódką wpadły w formalną wściekłość. 
Przy rabnnkn zabierano nietylko wszystko, co 
się wziąć dało, ale systematycznie niszczono 
wszystko, 00 służyło do wygody lub komfortu. 
Jasną dla mnie jest rzeczą, że rąbanki te nie 
były pozbawione wpływów wskazujących pewien 
plan (dass diese Rc.ubzuge nicht one leitenden 
Einfluss waren). N a granicach powiatu jasie l­
skiego i tarnowskiego widziano ładzi, którzy W 
imieniu rządu wzywali gminy do rabowania 
i oświadczali, ż e  r z ą d  w o b e c  i s t n i e j ą ­
c y c h  s t o s u n k ó w  pozwala rabować w s z e l ­
k ą  w ł a s n o ś ć  s z l a c h t y .

W  działalności tej dopatrują się złe ' dzia­
łalności komunistycznych (!) emisarjuszów. (M an  
w ill darin das arge Treiben communistischer Em is  
sare erblicken)u...

Że jednak śp. W acław Zaleski dobrze zre 
zumiał, kim byli ci emisarjnsze, a tylko nie od­
ważył się jasno napisać, dowodzi zdanie dalsze:

„Czy byli to istotnie tacy- emisarjnsze, czy 
też po prostu łotrowska grom adka złodziei i r a ­
busiów — to nie da się zaprzeczyć, że złośliwe 
zbrodnie nie działy się bez podburzania ze 
strony obcej (nicht thne fretnde Instigation qe- 
schahu).

Zaznacza także raport, jako rzecz chara­
kterystyczną, że mordy były przeważnie speł­
niane przez poddanych gmin obcych. U chło­
pów panuje niewzruszone przekonanie, że o trzy­
mają na wyłączną własność grunta dworskie. 
Liczbę ofiar dostawionych do cyrkułu tarno­
wskiego w dniach 19.—33. lutego podaje na 146 
trupów, z których tylko 30 poznano. 114 było 
tak  skatowanych, że ich poznać było niepodo­
bna. W  więzieniach ao 14. marca t. r. w T ar­

nowie było 543 osób, z których 444 zdrowych, 
99 rannych. W śród tych było 78 właścicieli 
dóbr i dzierżawców, 10 księży, 5 strażników 
skarbowych i 451 innych — przeważnie manda- 
tarjnsaów i oficjalistów"...

Czcigodny ks. Karol A n t o n i e w i c z ,  który 
był jednym z najgorliwszych misjonarzy w po­
w iatach zachodnich, tak streszcza swe w rażenia:

„Zgroza i spustoszenie jakby  straże odby­
wały przed każdą wioską i wymownem milcze­
niem do przejeżdżającego przemawiały. I  tu  jzk  
wszędzie zbrodnia zagościła i tn krew  przelaną 
została. P atrząc na dwory — pierwsze pytanie, 
gdzie pan? Zginął pod oepami Indu, z którym 
pracował 1

„Gdzie żona? gdzie dzieci? — Jako  biedne 
ptaszęta z gniazdka wypłoszone tu łają  się po 
świecie. I  posłyszy serce te dzwony kościelne i 
zaraz ciemna jak chm ara myśl błogie przyćmi 
wzruszenie. A ch ! może i ten kościółek był świę- 
tokradzko zelżony, i spojrzy oko na te chaty, 
które niegdyś miłosierdzie i politowanie budziły 
i odwróci się: może w tej chacie m orderca m ie­
szka. Ol w tak  krótkim  czaue wiele — wie- 
ieśmy boleści przeżyli.....

„Każda wioska, każdy niemal dwór był wi­
downią scen krwawych, każdy dwór ma teraz 
swoje pamiątki, swoją bistorję krwawą, bo lesną.. 
Dzieje tych kilku dni, to historja boleści serca 
ludzkiego i niestety nędznej natury lu d zk ie j!"

Gazeta Lwowska w części urzędowej i re ­
dakcyjnej nie wspominała o zaburzeniach ani 
słówkiees, owszem pisała czasem o pogłoskach, 
które „ z ł o ś l i w e  u m y s ł y  u w z i ę ł y  s i ę  d l a  
s z e r z e n i a  t r w o g i  r o z s i e w a ć "  — ale 
przecież i w tem piśmie urzędowem znajdują 
się w dziale gospodarstwa notatki, które mówią 
wiele. Przytoczymy z niob k ilka:

Gazeta Lwowska ni 36.
„Z Tarnowa 20. marca. „Rozruchy ostatnie 

naturalnie, że handlowi i przemysłowi bardzo 
znaczny cios zadały, przeto o handlu hartownym 
czy to zbożem czy okowitą nie m a co donieść. 
N a miejscową zaś potrzeb, czyli w mniejszych 
partjach, cena okowity podskoczyła w dwójnasób, 
gdyż teraz płacą szynkarze za handel okowitą 
po 1 złr. 30 kr. m. k ., ale i za tę cenę trudno 
jej dostać, gdyż zapasy po magazynach domini- 
kalnyoh poszły po największej ozęści w niwecz.
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Z b o ż e  z a p e w n e  z n a c z n i e  w g ó r ę  p ó j  
d z i e ;  s p i c h l e r z e  p a ń s k  e p o  w y p r ó ­
ż n i a n e ,  c h ł o p i  s ą  w p r a w d z i e  z a o p a ­
t r z e n i ,  a l e  u n i c h  n i e d ł u g o  t o  p o ­
t r w a .  R o b o t y  w p o l u  m i m o  p i ę k n e j  
p o g o d y  d o t y c h c z a s  Bię n i e  r o z p o ­
c z ę ł y .  M a ł o  k t ó r a w i e ś  m a  t e r a z  e k o ­
n o m a  do  z a r z ą d u " .

Gazeta Lwowska N r. 39.
B o c h n i a  29. maroa. „Roboty w polu do 

tąd mimo pięknej pogody tylko koło miaBta na 
m ałych kaw ałkach gruntów porozpoczynano; po 
wsiach zaś, bez zarządn ekonomicznego, dotąd 
jeszcze bynajmniej do tych rebót się nie wzięto".

Gazeta Lwowska N r. 44.
Z T a r n o w a  11. kwietnia. „Mimo ciągle 

pięknej pogody, roboty ani dla dworów, ani na 
gran tach  włościańskich jeszcze się nie roz­
poczęły1*.

P rzy braku  wszelkiego zarządn w gospo­
darstwie i niedostatku bydła roboczego, trudno 
w tym roku iiczyć na obsianie znaczniejszej 
części grantów, choćby się i do roboty wzięto, 
bo na ziarnie do zasiewu zbywa.

Dzierżawcy z innych okolie mogliby teraz 
w n a s z y c h  o k o l i c a c h  b a r d z o  k o r z y  
s t n e  i n t e r e s y  p o r o b i ć ,  a l e  m u s i e l i b y  
s w o j e  i n w e n t a r z e  i z i a r n o  d o  s i e w a  
s p r o w a d z i ć .

G. Lwowska N r. 47. Z S a n o k a  16. kwie­
tn ia : Handel w naszym powiecie ciągle jesseze 
zatamowany Targi po miasteczkach 
nie odbywają, a nawet i zboże nie sprzedaje się... §  3

Garniec okowity po 45 kr. m. k. i podobno 
bardziej jeszese podrożeje, b o  ś l u b y  n a . 2 . ^  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  w s z ę d z i e  p o z r y -  o "  
w a n e  i z a p o r y  p o d c z a s  o s t a t n i c h  wy-  a ' t*  
p a d k ó w  p o n i s z o z o n e .

G. Lwowska N r. 52. T a r n ó w  3. maja.
W  niektórych okolicach chłopi biorą się do ro­
boty, jednak z gruntów dworskich ledwie czwarta 
część będzie obsianą, a to tak  dla braku właści­
cieli i ekonomów, jak  dla braku z ia rn a!
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to nasza słabość, 
nieraz, ale której
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na której zawodziliśmy się 
pozostaniemy wierni wbrew 

wszelkim doświadczeniom. Zresztą i nie do 
tw arzy byłoby wielkiemu narodowi, sprzeciwiać 
się porywom swej saczerej, otwartej natury. 
W polakiem społeczeństwie zaś mamy charakter 
przeciwny, przytem ostro określony, i dla 
tego jest nam ono niesympstycznem".

Na razie pozostawiamy te zarzuty bez ko­
mentarzy, gdyż w dalszym ciągu artykułów 
nastręczy nam się jeszcze niejedna sposobność 
powrócenia do nich, nie choemy bowiem zbi­
jać tych "wierdzeń, nie przeciwstawiając im 
faktów.

nuje H erzl dla zrealizowania swego planu stwo­
rzyć duże olbrzymie organizacje: stowarzyszenie 
„Society of Jew s“, któreby wzięło w swoje ręce 
moralną stronę sprawy, a więc przygotowanie 
mas żydowskich do tłumnego wychodź tw a i pa­
ktowanie z mocarstwami, celem uzyskania odpo­
wiedniego kra ju  dla kolonizacji; oraz drugie pod 
firmą „Jewish Company" dla załatwienia finanso­
wej strony przedsiębiorstwa.
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Iii owy apostoł utopji-
(c) I. W  jak i sposób dr. Teodor Herzl, zde 

cydowany liberał z Neue fr. Presse, publicysta 
o silnie skrystalizowanych poglądach politycznych, 
zaciągnął się nagle w szeregi syonistó—, to musi 
na razie pozostać jego tajemnicą. Faktem  jest 
tylko, że*jego broszura „Der judenstaat. Yersuch 
einer modernen Lósung der Jttdenfrageu, ogłoszona 
przed miesiącem we Wiedniu, zaalarmowała całą 
prasę europejską, wywołując ożywioną polemiko 
na temat możliwości odbudowania państwa żj 
dowskiego w Azji. Herzl nie przynosi w swojej 
światowego rozgłosu broszurze, ściśle biorąc, ża­
dnej nowej idei. Tłumne wychodżtwo polity­
czna restauracja Syonu, to dla nas w Galicji 
rzecz już aż nadto znana i omówiona z rozmai­
tych punktów widzenia. Dziwnym zbiegiem wy 
padków, na k ilka dni przed hałasem, jak i wy 
wełał Herzl swoją broszurą, poświęciliśmy roz 
biorowi idei syońskiej cały  szereg artykułó 
które spotkały się z oceną kllkunaBtu poważnych 
dzienników zagranicznych, a  w których Btara 
liim y się naukowo, przy pomooy historji i psy 
chologji, wykazać utopijność programu odbudo 
wania pansiwa żydowskiego. To nas poniekąd 
uwalnia od staczania polemiki z Herzlem i po­
zwala nam przypatrzyć się chłodno, jak  sobie 
ten liberał wiedeński przedstawia w praktyce 
najnowszy rodzaj rozwiązania kwestji żydo 
skiej.

„Kwestja żydowska nie jest ani iipoieczną, 
ani religijną, bez względu na to, czy się na po­
zór wydaje jedną albo drugą. Jest kwestją na­
rodową i ażeby ją rozwiązać, musimy z niej 
zrobić przadewszystkiem światową sprawę poli 
tyczną, którą uragulować powinny wszystkie cy­
wilizowane ludy.u W  tern zdaniu mieści się 
kwintesencja tego, co Herzl stara się przepro 
wadzić jako pewnik w swojej broszurze. ...Pi*ó 
bowaliśmy wszędzie rozpłynąć się w otaczają­
cych nas szczepach i zachować tylko wiarę na 
szych ojców, ale nie dopuszczono do tego, pisze 
Herzl. Napróżno jesteśmy nieraz aż do zbytku 
wiernymi patrjotami, napróżno niesiemy te same 
ofiary m ajątku i krwi, co nasi współobywatele, 
napróżno trudzimy Bię podnieść sławę naszych 
ojczyzn w zakresie sztuki i wiedzy, a bogactwo 
w zakresie handlu i przemysłu. W  naszych oj­
czyznach, w których mieszkamy już od szeregu 
stuleci, okrzyczani jesteśmy jako obcy, często 
przez takich, k tó rjch  przodków nie było jeszcze 
w kraju , gdy nasi ojcowie wylewali już tutaj 
łzy. W szęazie byliśmy napróżno dobrymi patrjo 
tami, jak Hugenoci, których zmuszano do usta­
wiczny oh w ędrów ek.. Że liryzm tego ustępu, 
rzucony na wiatr, nie ma nic wspólnego z faktami 
i rzeczywistością, o tern nie potrzeba chyba 
przekonywać nikogo, kto nie jest... syonistą Na­
wrócony liberał, który na  wstępie swojej broszury 
zastrzega się, że będzie traktow ał przedmiot „afo- 
ryzmowo*, aby odjąć jej wszelkie pozory poety­
cznej utopji, dał się porwać wartkiemu prądowi 
aezucia, w którem  pogrzebał... prawdę. „N apró­
żno jesteśmy nieraz aż do zbytku wiernymi pa­
trjotami.. “ Gdyby tak  było 1

A jednak mimo całego szeregu owych „na­
próżno 1“ sam Herzl nie zaprzecza możliwości 
asymilowania się żydów w obcem społeczeństwie. 
„Ruch państwowo - żydowski, pisze Heral, nie 
zaszkodziłby jednak  ani izraehckim Francuzom 
ani zaasymilowanym żydom innych krajów 
Przeciwnie, wyszedłby na ich korzyść, albowiem 
nic nie przeszkadzałoby już ich „chromatycznej 
funkcji", że użyję tu  wyrażenie D arw ina. Mo­
gliby się spokojnie asymilować, gdyż dzisiejszy 
antisemityzm na zawsze zszedłby z porządku 
dziennego. Wierzonoby im nawet, że zaasymilo- 
wali się do si ikn kości, gdyby nowe państwo 
żydowskie stało się faktem, a oni mimo tó zo­
staliby tam, gdzie m ieszkają w tej chwili Do­
tychczasowe fiasea kolonizacyjne nie odbierają 
Herzlowi fantazji; ani wiary w możliwość urze­
czywistnienia jego planów. „Co jest nie do prze­
prowadzenia w m ałych rozmiarach, nie musi 
pozostać koniecznie takiein samem, gdy się je 
pn?“diięwełm ie na wielką skalę: Mała operacja 
finansowa może w tych samych warunkach przy­
nieść straty, w których wielka będzie się ren- 
towaó. Potok nie nadaje się do żeglugi nawet 
lichemi łodziami, rzeka, do której on wpada, 
niesie ‘ta tk i parowe." Są to argum enty nielada. 
Takimi „ścisłymi" argumentami wojując, propo-

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
fundacji Imienia Tadeusza

DJarjusz lwowski.
S o b o t a  14.  marca.
W Czytelni dla kobiet odczyt p. Jana Kaspro­

wicza p. t. „Boska komedja Danta.“ Początek o 
godz. 6. wieezorem.

W Kacynie miejskiem koncert „Echa.11 Początek 
o godz. 7. wieczorem.

W sali V. na wszechnicy posiedzenie Towarz. 
filologicznego.

Teatr hr, Skarbka: „Rebert djabeł." Początek 
o godz. 7. wieczorem.

Wschód
gadzinie

Kalendarz. Sobota (1 4 .): Matyldy p 
słońca o godzinie 6. minut 23, zachód 
5. minnt 57.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro­
patwy ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kuloay, ba 
tiljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: świnki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze 
czeczugi, klonki, szczupaki. Do 15 bm. bolenie, li 
pienie i głowacice.

W niemożliwy sposón kaprysi tegoreczny ma­
rzec. W przeciągu kilku dni mieliśmy po kolei 
wiosnę, jeiieó i zimę ze wszystkiemi ich właściwo­
ściami. Najpierw było kilka prześlicznych wiosennych 
dni, kapiący, h się w słońcu i ciepło, potem szaruga 
październikowa z pochmurnem niebem i przejmującym 
chłodem, onegdaj po lekkim przymrozku śnieg sypnął 
tak obficie, że Lwów w przeciągu kilku godzin pc 
bielał na całej swo;ej przestrzeni, a wczoraj powtór­
nie przedarło się przez chmury słońce, aby przy­
pomnieć, że kalendarzowa wiosna już za pasem

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł apystenta 
sanitarnego dr. Teofila B ą k o  o s k i e g o  z Tarno­
pola do Mielca.

Czytelnia katolicka, która w ostatnich czasach 
zajęła tak wybitne stanowisko w ruchu społecznym 
we Lwowie, ogłosiła roczne swoje sprawozdanie, 
stanowiące bilans jej działalności w kierunku towa­
rzyskim, naukowym i życia obywatelskiego. „Po­
trzeba wyzwolenia zwłaszcza młodzieży naszej z pod 

pływów pseudoiiberaTzmu w rzeczach wiary, a 
skrajuych dążeń w sprawach społecznych, czytamy 

niem, uczyniła niezbędną instytucję taką, jaką jest 
Czytelnia katolicka. A eboeiaż ona wielkimi rezulta­
tami jeszcze się nie szczyci, członków swych na ty­
siące nie licay, hooiaż rozporządza środkami skro­
mnymi i nie przenika wszystkich objawów życia 
społecznego inteligencji naszej, to samo istnienie jej 
i rozwój uważać nale ty za dodatni objaw.

„Oddawna już pod wpływem prądów, idąeyeh 
z gory przy końcu zeszłego i na początku tego stu­
leci* utarto się w społeczeństwie naszem przekonanie, 

sprawy kościoła i religji należą do duchowieństwa 
i świeccy niemi interesować się nie potrzebują. 
A chociaż w ostatnich czasach, gdy spostrzeżono, o 
Ile błędne te mniemanie fatalnie oddziaływa na 
sprawy społeczne, zabrano się do odwrotu, to jednak 
przesądów, cofnięć i zastojn religijnegc tyle w spo­
łeczeństwie się nagromadziło, że dopiero’ czas i usil­
na praca w tym kierunku złe usunąć potrafi. Stąd 
owa bezradność wobec nroszczeń dzisiejszych libera­
łów, dąląeycli do zepchnięcia katolików na ostatni 
plan w sprawie rozwiązania zagadnień społecznych i 
ograniczenia ich działalności w obrębie murów ko­
ścioła. Stąd owa bierność i lękliwośó nasza, że wła­
sne nasze zasady i przekonania chowaliśmy tylko na 
swój osobisty użytek, nie odważając się z niemi 
jawnie wystąpić i do praktycznego -zastosowania ich 
w żyoiu społeeznem dążyć.

Dlrtego też i rozwój czytelni tak powolny, po 
niewsż ideały i dążenia jej muszą przebijać się przez 
gęstą mgłę uprzedzeń, lub nieświadomości, a ten 
proces musi naetąpić dopiero po pewnym czasie. Tu 
uważamy za stosowne zaznaczyć, że bez względu na 
roswój czytelni, zależny od różnych warunków, < ałe 
nasze społeczeństwo katolickie powinno już raz wyjść 
z dotychczasowej apatji. Nie jęezeć i narzekać bez­
radnie, gdy się daisje krzywda kościołowi, lub jago 
zasady na szwank są wystawione, lecz obmyślać spo­
soby i mężnie działać, aby złemu zapobiegać w porę.- 
Nie mieć religji tylko od święta i przy wieczornym 
pacierzu, a zwlekać ją z ziebie w życiu pnblicznem 
i sprawach społecznych. Minęły już czasy bezczynno­
ści, okres cichej i drżącej cnoty skończył się już 'da­
wno. Dni nasze za dniami walki i czynu, w których 
wobec wielkich zagadnień społecznych, domagających 
się rozwiązania, katolicy ni# mogą pozostać z zało- 
ionemi rękami, nie można pozostawić społeczeństwa 
na pastwę zasadzek fałszywych przyjaciół, gorączek

grzechu i nędzy, a ogromu ich prac i zadań na 
barki samego duehewieńdwa zwah.ć nie należy. 
Trzeba tu głównie świeckich działaczy czynnych, 
ruchliwych, zorganizowanych w zastęp, duchem Bo 
żym przeJęSy.

Czytelnia katolicka założona przeważnie przez 
świeckich i głównie dla świeckich, postawiła sobie 
za zadanie zapoczątkować taką organizację, któraby 
łąoznie z duchowieństwem wspomagała społeczeństwo 
nasze w prawidłowym religijnym rozwoju, cchraniała 
opinję publiczną od fałszu i dążyła do ożywienia 
umysłowego ruchu na podstawie nauki kościoła. Dzia­
łalność czytelni z natury rzeczy musiała się ujawnić 
w dwóch kierunkach: wewnętrznym i zewnętrznym.
W pierwszym musiała stworzyć odpowiednie ognisko, 
gdzieby umysły katolickie znalazły właściwą ostoję, 
zaopatrzyć to ognisko w pisma i bibljotekę, urządzić 
pogadanki i odczj ty o kwestjach żywotnych bieżącej 
doby, oraz dostarczyć uczestnikom przyjemnej i przy­
zwoitej rozrywki. Na zewnątrz działalność czytemi 
miała za zadanie brać żywy udział w życiu kato- 
liokiem, rozpowszechniać zdrowe pojęoia o interesach 
i dążeniach kośeioła, oraz przyczyniać się do rozbu­
dzania działaiaośoi społeezeństwa, wobec zadań spół- 
czesmych, w duchu kośoioła.1*

Sprawozdanie wymienia po kolei kwestje, któ 
remi sia interesowała czytelnia i do których sama 
dawała inicjatywę. Tu należy sprawa ustawowego 
święcenia niedzieli, akcja w sprawie dnia zadusznego, 
która przyniosła biednym miasta Lwowa, jak na 
początek, pnka tną kwotę 910 zł., sprawa wiecu ka­
tolickiego, unji brzeskiej, wyborów do rady miejskiej 
i wiele innych. W lokalu Czytelni skupia się cały 
szereg pokrewnych iDstytucyj, jak męskie Tow. św. 
Wincentego, Arcybractwo N P. Marji i oddział św. 
Stanisława Kostki, Związek katolickich towarzystw 
dobroczynnych i Kongregacja Marjańska. Oprócz tego 
odbywają się tu  zebrania komisji, przygotuwująoych 
wiec katolicki i rozmaite komitety dla spraw kato­
lickich i dobroczynnych. Czas jakiś urzędowało też 
w lokalu Czytelni Towarzystwo św. Rafała. Wielką 
atrakcją Czytelni są zajmujące pogadanki czwartkowe 
w zimowym sezonie. W ubiegłym roku byli prele­
gentami ks. G natowski. Skrochowski, Bobro.ricz, J a ­
ckowski, Malarski, Giccawiju, oraz pp. Brzozowski 
Karol, Thullie, Dembiński, Styka, Topoluicki, Ka- 
liszczaff, Królikowski i Kruzenstern.

Wyścigi konne we L w o w h  odoędą się od d. 
25.— 29. czerwca, przez 5 dni z rzędu. Zapowie­
dziany po raz pierwszy na rok bieżący bieg o wielką 
nagrodę Lwos.a w kwocie 25.000 koron, nie przyj­
dzie do skutku, albowiem prepozycja nie znalazła 80 
subskrybentów, Wymaganych na r. 1896.

Temperatur". Barometr stoi w mierze.
Najwyższa temperatura w tym czasie była 

-f- 2*(TC., najniższa -  2 2"C.
Opad śniegu w ubiegłej dobie wynosił 3 7 mm.
Nł dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W następnej dobie powietrze niespo­
kojne; zamieć śnieżna.

Emigracja. Wedle urzędowych doniesień, stan 
Paraua w Brazylji nie przyjmuje odtąd żadnych wy 
chodźców, dla tego też konsulaty austrjackie w Bra­
zylji wzywają, aby bezwarunkowo powstrzymać tych 
ludzi z Galicji, którzy wybierają się do Parany.
W schroniskach emigracyjnych Brazylji znajduje się 
około 3000 wychodźców z Galicji, a stan zdrowia w 
tych oberżach jest okropny. Będą oni musićli w nich 
przepędzić jeszcze cc najmniej cały miesiąc.

Wobec tego przestrzegają konsulaty wszystkich, 
którzy mają o-ko tg emigrować w tamte strony, aby 
nie dali się bałamucić

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Tarnopolu, z miasta Tarnopola, rozpisało 
prezydjum namiestnictwa na dzień 9. kwietnia b. r.

Rontgen przed sądem. Przeszłego tygodni t 
stawał przed sądem w Nottingham w Anglji dyre­
ktor tamtejszego t-atru  oskarżony o nieutrzymywanie 
w należnym stanie schodów teatralnych, na których 
miss Gladys Folliot, artystka dramatyczna, zwichnęła 
sobie nogę i wskutek tego od dyrekcji teatru żądała 
odszkodowania. Celem popccia swych pretensyj 
przedłożyła sędziemu zdjęcie swej nogi za pomocą 
promieni Róntgena, wykocane przez profesora Ramsay 

Londynu, które wykazywało nieprawidłowy stan 
kości goleniowycŁ Sędzia Hawkins na podstawie 
takich dowodów zasądził dyrektora na 80 funtów 
szterlingów odszkodowania, dodając jednak, że na 
przyszłość na podstawie zdjęć rentgenowskich mózgu 
ludzkiego trzeba będzie odsyłać zbrodniarzy zamiast 
do kryminału, do domu warjatów. .

Nic nowego pod Słońcem. Pod tym tytułem 
głośny profesor Cezar Lombroso w artykule, pomie 
szczonym w Coniemporary Eeoiew, dowodzi, że 
wszystkie wynalazki wiedzy nowoczesnej istniały już 
przed kilkoma wiekami. Tak np. konduktory były 
znans już u Celtów, rozumie się, w postaci bardzo 
pierwotnej. Gdy zbliżała się burza, wojownicy cil- 
tyeoy mieli zwyczaj zatykać obnażone miecze w zie­
mię, zwracając je ostri.em ku niebu. Piorun często 
uderzał w ostrze miecza i wpadał do pobliskiej wody, 
mijając wojowników, którzy zresztą byli tak ostrożni, 
że kładli się na ziemię. W X. wieku papież Sylwe 
ster II., aby odwróció uderzenie piorunu we wsi, 
kazał w polu zatykać długie tyczki z grotami ż*Lv 
znemi. Rsymi»iie znali studnie artezyjskie, irygację 
i sztuczne użyźnianie pól. Lekarstwa, dziś używane 
w medycynie, znane już były w lajdawniejszych

a n s
(19)

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dwóch częściach
przez

W incentego hr. Ł o sia .
(Oiąg dalszy).

I  w nocy spać ma mógł, analizując każde 
iłowo tej istoty, która swym słowom umiała, mo­
dulacją głosu, czy towarzyszącym im iskrom 
spojrzenia, nadać taką doniosłość.

I  teraz czuł, *• sią nia uspokoi, nia odzyska, 
aż nie rozwiąte w niej doszczętnie przypaizoaeń, 
jakie o dnia jego natury  postępkiem swym, po­
rw ała kobieta. Aś nie uwierzy ona, ie  on się je- 
podobać gorąco pragnie, bo do tego podobania 
się jej, jakąś nadzwyczajną przywiązywał war- 
tość. Aż nie nwierzy ona, iż nie był mężczyzną i 
M ikadem ! i

I  zrywał się już nieraz od rana z te, soiy, i 
„j a furją się siebie pytać, co go mogła obcho- I 
dzić i boleć opinja panny Śtaryńskiej V 1

I  rzucał się na sofę z tern marzeniem w 
oczach, by sobie tę głupią scenę odtwarzać,
’ 11 spicruty odczuwać, pomięszanie swe prze- 

' i 1  rozpaczą pytać, czy przekona ko-

by ■

ból 
żywać
bietę, że zapytanie, które jej rzucił, rzucił jjej

Holsztyński, ale nie taki Holsztyński, jakim 
w jej oczach być p ragnął, jakim  rzeczy­
wiście był.

I  po połndniu, zamiast się pakować, by 
wyjechać, gdy nadeszła godzina, o której panna 
S taryńska schodziła pod lioy, roztaczając* swe 
stuletnie konary tuż pod willą, przez nią zajmo­
waną, wybiegł z mieszkania.

Pospieszył prosto tam, gdzie od pewnego 
czasu spędzał najmilsze chi le swych dni i za­
stał Stefę na pół leżącą w ham aku, umoco 
wanym u pni dwóch lip. Zdała ją  spostrzegł, 
jak  i siedzącą przy niej wyprostowaną, szty­
w ną, bezmyślnym wzrokiem wodzącą panią 
Olimpję.

W krótce był przy nich. Stefa go powitała 
jak  zwykle 1  tym  uśmiechem enigmatycznym 
aa  Ostach, k tór mu jednak zawsze mówił, że 
był mile praez nią widziany. Ileż razy on się 
zastanaw iał nad zbadaniem i rodzaju i stepnia 
interesu, jak i w sercu kobiety obudził. Nie 
posuwał się jed n ak  nic naprzód w zaspokojeniu 
tej ciekawości. To mu się zdawało, że się w 
nim kocha panna Staryńska, to znów, że był 
dla niej najobojętniejszą znajom ośoią, tylko 
więcej od „K ratki" lub „Ruinki" interesującą.

K ilka psów rezsadowiłe się pad lipami i 
używało chłodu. Podniosły one apatyczny wzrok 
na hrabiego i zaraz powróciły do swych po- 
zycyj. Pierwszy raz zauważył Holsztyński te 
psie miny i zaw ołał:

— Jeżeli z tą obojętnością witasz par 
każde moje zjawienie się, co jej psy.

Stefa, która zauważyła tę Bcenę, rzek ła :

— Żadnego pan dla nieb nie praeditaw iais 
interesu Z e wał' h  m to ja t dawne i nasuwa 
mi to różna u ijśle  o psiej inteligencji. Bo, 
czy . te de uwierzenia, by te psy ince miały 
spojrzenie dla każdego z moich znajomych. 
Zobaozyły, że to pan i dalej drzemią. Gdyby 
to by ł „K ratka", pobudaiłyby się i pouiiadały. 
G dyby „R uinka“, wpadłyby w stan niepo­
koju. M arszałkowa je  skupia. Doktor rozpra­
s z a .. Dziwna 1

—  Jeżeli więc je s t jak aś  spójnia m iędzy 
pani iym patjam i, a ich instynktem , toby zn a­
c z y ć ,  iż ja  jedeL w B usku  nic przedstaw iam  dla 
pani żadnego niebezpieczeństw a...

— A chc »łbyś przedstrw iać?
—  Zapew ne. Rola m ężczyzny, nie p rzedsta ­

w iającego żadnego niebezpieczeństw a, jest sm u­
tn ą  rolą.

Z  tego przedm iotn potoczyła się rozmowa 
jak  strum ień, rw ący  po pochyłości. T e dwie 
inteligencjo, niew yczerpane nosiły w sobie za­
soby do zobopólnej w ym iany m yśli i refleksji. 
I  z psiego in stynk tu  zeszli na in sty n k t u ludzi. 
S tefa  tw ierdziła , iż by łby  on u nich o wiele po 
tężniejszy, niż u w szystkich zw ierząt, g d y b y  go 
nie zab iła  cyw ilizacja, w iedza, n au k a  i ca ły  
a rsenał m oralnych zdobyczy ludzkości, tru jących  
siłę i p ierw iastk i instynk tu .

H rab ia  uie szed ł tak  daleko . Nie godził się 
z zasadam i kobiety, rów nającem i człow ieka mię 
dzy zw ierzę ta .

T u  im przerw&ła pan i Olimp ja nagłem  p o ­
ruszeniem  się. Ju ż  od drugiej połowy ich roz­
mowy, ogarn iętą  się czu ła  bezm iernem  pragnis-

, czasach. Rzymianie np. używali masażu, a Paracelsus 
i w swych „Opera msdica“ mówi wyraźnie o honieo- 

patji. „PUema" greckie, czyli pancerz z wsłny, albo 
bawełny, tak gęstej, że jej nie rozcinały najsilniejsze 
ciosy broni siecznej, wcale nie ustępuje słynnemu 
panosrzowi Dowego, a domy żelazne, które Chiń­
czycy stawiali w wieku XII., co do trwałości lub 
elegancji równają się naszym budowlom nowoczesnym. 
To wszystko, kończy prof. Lombroso, dowodzi, że 
człowiek jeet z natury wrogiem marnotrawstwa, i że 
szuba rzeczy nowych tylko w razie nieodzownej po­
trzeby.

Dyrektorem krakowskiej kasy oszczędności
wybrany został na onegdajszem posiedzeniu rady 
miejskiej w  Krakowie p. Zygmunt Kowalski 28 gło 
sami na 48 głosujących. Drugi kandydat dr. Haj- 
dukiewicz otrzymał 16 g ło sów ; 4 kartki oddano
próżne. Nowy dyrektor pełnił dotąd obowiązki na­
czelnego rachmistrza kasy.

Z Kijowa donoszą, iż tamtejsze towarzystwo 
roi ilcze postanowiło utworzyć w Kijowie kasę po- 
żyozkowo-wkładową dla oficjalistów rolnych. Ustawę 
kasy opracował już mecenas Łyehowski, a za pod­
stawę służyły mu statuty lwowskiego towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych. Kijo­
wska kasa oficjalistów rohyeh  będzie pierwszą tego 
rodzaju instytucją w państwie rosyjskiea.

Katedrą dziennikarstwa stworzono w uniwer­
sytecie katolickim w Lille. Objął ją  icdaktor pary­
skiego Univers p. Eugenjusz Tavernier.

Straszliwa burza srożyła się przed tygodniem 
na Kubie. Do dzienników madryckich donoszą, iż 
cyklon zburzył trzydzieści domów w  miejscowości 
Abrans, w prowincji Cienfuegos. Pewna kobieta 
wraz z małein dziecięciem została zabita; dziecię 
to wraz z kołyską uniosła wichura o dwieście 
metrów. Wśród ciężko rannych jest trzech ofice­
rów policyjnych. Budynek pocztowy został przez 
cyklon zmieciony, jakby domek z Irart. W  Rodas 
również legło w gruzach trzydzieści domów i jest 
mnóstwo ciężko rannych.

Miasto W płomieniach. Miasteczko Asperon w 
Holandji południowej, w pobliżu Gorkjm, stało się. 
pastwą płomieni, które zniszczyły kościół i sześćdzie­
siąt demów, to jest większą część m ia s ta ; zginęło w 
ogniu mnóstwo bydła, lecz ofiar w ludziach na 
szczęście nie ma. Ogień srożył się przez dni kilka. 
Przyczyną jego było zapruszenie iskry w stogu 
siana przez bawiące się dzieci.

Russyfiśacja w  Królestwie. Czytamy w Słowie 
warszawskiem : N a mocy punktu 2 najwyżej zatwier­
dzonej w d. 26. kwietnia 1893 r. uchwały komitetu 
ministrów, od dnia 1. stycznia 1896 r. na urzędy 
radców i ich zastępców we władzach towarzyjtwa 
kredytowego ziemskiego w Królestwie P o lm - i f ,  
mogą być wyberaue tylko takie osoby, które 
znają gruntownie język rosyjski i mogą prowa­
dzić w nim korespondencję. Z tego powodu pre­
zes dyrekcji głównej rozesłał w tych dniach pre­
zesom tegoroczny cli zebrań wyborczych okręgo­
wych, odpowiednie o tem zawiadomienie, dołączając 
do niego formę deklaracji w języku rosyjskim, którą 
każdy z wybranych radców, po wyborze będzie cba-^ 
wiązany podpisać. Deklaracja ta opiewa jak nastę­
puje : „.Ja niżej pojp  sany, zapewniam niuiejszein,
że posiadając dokładną znajomość języka rosyjskiego, 
mogę prowadzić w nim wszelką korespondencję i 
wszelkie czynności, związane z obowiązkami urzędu, 
na który zostałem wy brany.“

Wieczorek hńtnnfystyczny „Lutni", urządzony, 
onegdaj w sali Kasyna miejskiego, zwabił bardzo 
szczupłą garstkę ciekawych, którzy bawili się wcale 
nieźle kilku dowcipnemi produkcjami. Najlepszą 
cząstką programu były oczywiście pepisy „Lutnistów", 
gromkie oklaski zjednały sobie nadto monologi pp. 
Webersfolda („Pociąg kolei żelaznej" i „A. B. C*‘), 
oraz Witoszyńskiego, a prawdziwy podziw wywołał 
p J .  Kolinek, który na szklanych kieliszkach wy­
konał arię z „Trubadura11 i piosnkę tyrolską Steina.

Za sprzedania dwa razy gruntu został cme- 
gdaj skazany Jakób Walaszczyk na rok, jego wspólnik 
zaś Stanisław Żurek na 6 lat .ciężkiego więzienia.

W ypadek j? terpentyną Onegdaj po południu 
eksplodowała terpentyna w mieszkaniu stróżi Didora 
przy ul. Sykstuskiej i. 17. i poparzyła samego Di­
dora silnie w twarz i ręte, a na jego żonie zapaliła 
suknie. Ogień ugasił żołnierz policyjny Horyń przy 
pomocy domowników.

Ni8 WSZystKb Złoto, Policja aresztowała ons- 
gdaj niejakiego M arka Kieslera, który lokajowi Ła- 
godzkiemu sprzedał za 65 et. mosiężny pierścionek, 
jako złoty. Podczas rewizji zakwestjonowano u 
Kieslora całą kolekcję mosiężnych pierścionków, któ­
rymi w ten sposób handlował.

Do m agazynu la n d w e ry  w Uhnowie dostali się 
w nocy z dnia 7. na 8 b. m. złodzieje i skradli 
bieliznę całego tamtejszego posterunku ż.mdarmerji.

Przejechania. Włościanin Fed Michałuś z Grzy- 
bowic przejechał onegdaj na uliey Strzeleckiej Frajdę 
Wilkower.

Dezercja. Wojciech Gnat, podoficer 6. pułku 
dragonów, stacjonowanego w Rzeszowie, sprzeniewie­
rzywszy pieniądze skarbowe, zbiegł d. 10. bm. z 
wojska i jest przez władze poszukiwany.

‘ cłr.- s«!i|>- * --------

Odczyt. P.of. dr. Stanisław Głąbióski .rygłosi 
d. 15. bm. II. odczyt (na dochód Tow. szkoły l u ­
dowej) z szeregu zapowiedzianych przez profesorów

tut. uniwersytetu. Szan. prelegent mówić będzie o 
„Kwestji socjalnsj w naszym kr»ju“ i nie wątpimy, 
że tak zajmujący temat znajdzie wielu słuchaezów. 
Odczyt odbędzie się w sali Klubu pocztowego (hotel 
Żorźa), początek o godz. 12 V* w południe.

Zmarli:
Jakób K a j e t a n  o w i o r ,  naczelnik m agazynów kolei 

państwowej w Przem yślu, zm arł dnia 9. b m o godzinie 
7. wieczorem nagle, tknięty  udarem  sercowym

Ks. Ignacy I I n i c k i, g r. kat. proboszcz w Ped- 
jsrećzsrach w dekanacie tyśm ieniokim , zm arł w 63 
roku życia.

Wiadoaiości literackie i artystyczne.
Rapartoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę „Robert djabeł“, wielka romantyczna 
opera w 5 aktach Mayerbeer’a. Występ gościnny 
pai.ny Marii De N u d z io , oraz występ p p .: Ignacego 
Warmulha, Juljana Jeromina i Henryka Rolanda.

Popuiarna wydanie dzieł Sienkiewicza. Z War­
szawy donoszą, iż jeden z tamtejszych kapitalistów 
przeznaczył 30.000 rubli na rozpowszechnienie w ta- 
niem wydaniu dzieł Henryka Sienkiewicza. Komplet 
stanowiący 12 tomów w Jhandlu księgarskim ma ko­
sztować 3 ruble. Myśl to bardzo piękna i niezawo­
dnie przyczyni się ona do rozpowszechnienia dzieł 
Sienkiewicza, które dotychczas z powodu wysokiej 
ceny nie dla każdego były dostępne.

JRada miasta Lw owa.
(Interpelacja dra Oerstmana. — Budowa dworca 
na Zółkiewsliiem. —  Subwencja dla Stowartysne- 
nia opieki nad niemowlętami. —  Subwencja dlc
teatru. — Nadanie posayów i  stypendjum. __

Sprawa nowego teatru )
Lw ów  12. m arca N a początku  dzisiejszego 

posiedzenia, k tórem t przew odniczył p. p rezydent 
M o c h n a c k i ,  r.  dr.  G e r s t m a n n  zainterpe- 
lował p. p rezydenta , k iedy  wyjdzie „K sięga pa­
m iątkow a dw ndziestopięciolecia antonomji m iej­
sk ie j11, k tó ra  jeszcze w roku  zeszłym  wyjść 
m iała. P. p rezyden t odpowiedział, iż książka  ta  
jost już w d ra k a  i w krótce opuści prasę. ,Opóź- 
nienii jej nastąpiło  w sku tek  późnego nadesłania 
m anuskryptów .

Następnie* r. p. G o ł ą b  referow ał spraw ę 
budowy dw orca osobowego w dzielnicy trzeciej. 
U  p. p izydenta by ła  deputacja  ze w szystkich 
pięciu uzielnic z prośbą, aby  poczynił odpowie­
dnie k roki w spraw ie budowy dw orca osobowego 
na placu rzeźni. Petycję  tę  p. p rezydent odstą­
p ił departam entow i III ., k tóry  znów p rzekazał 
ją  m iejskiem u urzędow i budowniczemu. U rząd  
budowniczy po dokł&dnem zbadania całej sp ra ­
wy przyszedł, do przekonania, iż budow a d corca 
w dzielnicy I I I ,  m ogłaby się przyczynić do 
upadkn  dzielnicy I I , a nadto s trac iłab y  w skutek 
tego na  dochodach kole elektryczna, k tó rą  m ia­
sto ma objąć w swój zarząd . Proponuje przeto 
urząd budowniczy, ab y  rada  nad petycją owej 
(reputacji pięciu dzielnic przeszła do porządku 
dziennego. M agistrat do w niosku tego się p rzy ­
chylił. Sekcja I I I . uw aża jednak , iż nad  petycją  
deputacji pięciu dzielnic podpisaną przez 600 
przeszło poważnych obyw ateli m iasta Lwowa, 
nip należy przechodzić do porządku dziennego.

Sekcja zastanaw iała  się n ad  spraw ą dw orca 
kniejowego na placu Solskim - i jednogło&nie 
ośw iadczyła się za tą  budową. Proponuje przeto, 
aby  rad a  m iojsk. uchw aliła  w ybrać  komisję 
k tó raby  tę  spraw ę dokładnie rozpatrzv" 
i uprosiła  Tow arzystw o politechniczne o iryp 
jow am e odnośnych planów,' a następnie pr„edło- 
ż ''u radzie odpowiednie wnioski. W niosek sekcji 
I I I .  poparł . B U m e n f e l d .  R ada wniosek 
pj wyższy uchw aliła, a do komisji w y b ra ła  pp 
G ołąba, Z aoharjem czą , K ędzierskiego, R aw skie­
go, Cybu ‘kiego, S chayera, D alębę , M aryań- 
8kiego, Stroynow skiego i Sielskiego, a  nadto 
radzi ów m agistra tu  Łysakow skiego i Cetwiń- 
skiego, oraz d y rek to ra  u rzędn  budowniczego 
p. H ochbergera. Ja k o  rzeczoznaw ca wejdzie 
w sk ład  tej komi3;i de legat Tow arz. politechni­
cznego prof. Jaeg  rm an, k tóry  wygotował już 
w toj spraw ie dokładne plany, tak , że komisji 
ream buiacyjnej, k tó ra  zbierze się dnia 27. b. m. 
będą mogły być przedstaw ione um otywowane 
wnioski.

P rzystąpiw szy do porządku dziennego uchw a­
liła rad a  udzielić S tow arzyszeniu opieki nad 
niemowlętami oprócz rocznej subw encji w kwocie 
500 zł., jednorazow y d a tek  w kwocie 1500 ż ł , 
ale pod tyn_ w arunkiem , aby  S tow arzyszenie 
utrzym yw ało 10 dzieci lwowskich.

R. dc. M a ł a c h o w s k i  przedłożył wnioski 
w spraw ie petycji dy rekcji te a tru  lwowskiego 
o w ypłacenie resz ty  subwencji. R eferent podniósł, 
iż subw encja ta  pow inna być w ypłaconą, gdyż 
dy rek c ja  tea tru  uczyniła  zadość w szystkim  w a­
runkom  O pera daje przedstaw ienia, a chociaż 
nie m ożna jej nazw ać idealną ze w zględu na 
chóry i o rk iestrę , mimo to w ystępują w niej 
pierw szorzędni soliści; z 30 przedstaw ień L5 było 
danych po zv y k ły ch  cenach. Sekcja  V. wnosi 
tedy , aby  ra d a  uchw aliła  w ypłatę snbw encji, ale 
żi .iy równocześnie z tej kw oty ściągnęła należną 
radzie ostatn ią ra tę  za odnowienie tea tru  1681 zł. 
57 c t , czynsz dzierżaw y na g ru n t pod te a tr

niem  ziew ania. D ziw nie na nią d z ia ła ł tćn 
jedyny człow iek w B uska, k tó ry  baw ił Stefę. 
Im  więcej p rzykuw ał m łodą kobietę, tem silniej 
d rażn ił u niej te  ścięgnie, w yw ołujące zie­
wanie.

I  te ras , czując, iż nie pow strzym a dalej, ja k  
dotąd ziew ania, pow tarzającego Bię raz  po raz, 
gotowego przejść v jedno ogromne nieustające 
ziew anie, postanow iła ich opuście i powrócić 
do siebie.

Stefa, k tó ra  daw no zm iarkow ała choro­
bliwe Bymptomaty na obliczu pani Olimpji, k tó ra  
śledziła  jej w alkę z ziewaniem  i idącą tuż za 
niem  sennością, nie m ogła u k ry ć  w yrazu, m ają­
cego tena szaleńszą ochotę w ybuchnąć śmiechem, 
im więcej tenże by łby  r ie  na miejscu.

H rab ia  u rw ał i potoczył oczanr za fig lar­
nym w zrokiem  S trfy . S tało się to w chwili, 
gdy  panu  a Otimnja-'ji;h opuszczała.

G dy już zn iknęła  w w nętrzu  willi, Stefa 
zaw ołała.

—  Nie wiem, ja k  p«n odpokutujesz na  świę­
cie śm iertelne nudy, na k tóre  naraż&oz moją po­
czciw ą ciotkę.

— Nie rozumie nas...
— N o m asz pan pojęcia, jak  ją nudzisz. 

I  nie masz pojęcia, ja k  mnie obserwowanie w ra ­
żenia, jak ie  n a  mej i w mej pan robisz, bawi 
Ona by pana, ta  kobiei;*, k tó ra  słowa nienawiści 
m e rozumie, nienaw idziła, g dyby  nie to, iż czuje 
swoją dla pana  sym patję... —- zam yśliła się i do 
d a ła  z w estchnieniem , pełnem  głębi. —  Cóż za 
przepaście m iędzy ludźm i tw orzą intelligencje... 
Ale wróćm y do naszego przedm iotu rozmowy —

zagadnęła, podnosząc się w h am ak a  z niezwy- 
k łem  ożywieniem i rozbuduen em oczach. —  
M iałeś pan mi coś powiedzieć, coś, co ciotka 
p rzerw ała, coś, co fizjonomję tw oją dziwnie 
zm ioniło , jakby  trw ogi w yrazem  .. O t 1 w yra­
zem, k tóry  znów w ita na  pańskiem  obliczu...

H rab ia  rzeczyw iście w patryw ał się w k o ­
bietę e jak im ś trw ria e m  skupieniem , chcąc eoś 
w ydrzeć a duszy kobiecie, jakieś w yznanie, k tó ­
rego się sam zdaw ał obawiać.

— C hciałem  gię pani o coś zapy tać  —  b ą ­
k n ą ł nieśm iało — chciałem  pani rzucić śm iałe 
zapytanie, k tó re  mi pani dziw ny pogląd na ludz­
kość nasunął.

— Że jestem  darw in is tk ą?
H rab ia  sie nam yślił i s z e p n ą ł:
—  Z e pani w Boga nie w ierzysz?
—  W  Boga I — podchw yciła kobieta  jak b y  

ze zdumieniem —  cóż za dziwne przypuszczenie. 
W szakże od świtu do nocy moją bezm ierną we­
sołością, moją swobodą, moją w ielką miłością na­
tu ry  i stw ersen ia podziwiam, chw alę i w ielbię...

H rab ia  opuścił głowę. T e k ilk a  słów, ja k  
w szystko, w ychodzące z ust tej kobiety, daw ało 
mu do m yślenia, horyzonty m yśli rozszerzało, 
a p ierw ssą jego troską  byw ało w tak im  rażie 
objąć g ian icę  togo horyzontu.

S tefa, nie cackając odpowiedzi, d o rz u c iła :
—  A pan byś chciał, bym  Boga uznaw ała, 

zczególnie w nioskując z naszej wyższości 2
To nie...

( Ciąg dalszy nastapi).
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lotni w kwocie 10  zł. oraz inne opłaty należne 
gminie, jakoteż kwotę 1450 zł., należącą się 
kasie chorych. W niosek ten uchwalono. Sub­
wencja przeto wypłaconą będzie, ale dyrekcja 
teatru  nie dostanie z niej ani grosza.

Posagi z fundacji miejskiej im. arcyks 
Gizeli po 150 zł. nadano : Marji Annie Smal- 
skiej, Apolonji Paulinie Tyezkównej i Helenie 
Czerwińskiej. Stypendjum z fundacji Głowiń 
•kiego o rocznych 157 zł. 50 ct. nadano Igna­
cemu Rafałowi Leszczyńskiemu.

Sprawa budowy nowego teatru  nie przyszła 
pod obrady, gdyż, jak  oświadczył p. r. J  a- 
n o w s k i, komisja teatralna nie sformułowała 
jeszcze żadnych wniosków, więc nie ma przed­
miotu, nad którym  możnaby było obradować. 
Punkt ten przeto usunięto z porządku dzien­
nego. Sprawa ta  przyjdzie pod obrady na 
przyszłem posiedzeniu. N a tern obrady za­
kończono.

Z Izby sądowej.
Pary! 11. maroa.

(Sprawa Lebaudy" ego).

Z . wielką trudnością przychoć-i zorientować 
się wśród zeznań Chiarisola i Labruy&ra, gdyż 
jeden na drugiego zwala oałą wibę. Oboiążająco 
dla L abruyera zeznaje Cesti, który twierdzi, iż 
ra s  Labruyćre wyraził się do niego w te słowa: 
Przyrzekłem , iż wstawię się u pani Severine, 
aby zaniechała kam panji przeciw Lebaudy’emu 
Czy nie mógłby jednak Max za tę usługę poży­
czyć mi 20.000 franków ? Labruyere przeczy temu.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków 
w sprawie Chiarisola i Labruyći przystąpił 
przewodniczący do przesłuchania Arm anda Ro- 
senthala, znanego pod pseudonimem Jacques 
Saint Cere’a. Nie poczuwa się on do żadnej winy 
i twierdzi, iż całe oskarżenie przeciw niemu 
zbudowane jest na fałszywych podstawach. O tern 
jakoby m iał być skazany za jakieś przestępstwa 
na I I  miesięcy nic nie wie. Na to zw raca prze­
wodniczący uwagę Rosenthala, iż < iznkał on 
kilku fiakrów, księgarzy i innych osób i gdy mu 
wytoczono śledztwo, um knął z granic Francji. 
W yrok na niego wydano zaocznie. Gdy we­
dług praw a francuskiego nastąpiło przedawnienie, 
powrócił obwiniony do Francji. Rosenthal tw ier­
dzi, iż o żadnym wyroku, wydanym na niego 
nic nie w ie; od r. 1879 do 1885 przebywał w 
Niemczech dla tego, że tam  znalazł posadę 
w piśmie wydawanem przez Sacher Masocha. 
Powróciwszy do Francji, pracował dalej jako 
dziennikarz. Stanowczo twierdzi, iż nigdy nawet 
mu przez myśl nie przyszło, wyłudzać jakie 
pieniądze od Lebaudy’ego. W  odpowiedzi na to 
twierdzenie przewodniczący odczytuje list, pi­
sany przez Lebaudy’ego do panny Marsy. 
W liście tym Lebaudy pisze, iż Rosenthal żądał 
od niego 40.000 franków, a w zamian za to przy­
rzekał wyjednać mu poparcie rosyjskiej am ba­
sady. Lebaudy nie zgodził się jednak na tę
propozycję.

Rosenthal raz jeszcze stanowczo twierdzi, że 
nigdy pieniędzy nie żądał, ani też nigdy od 
Lebaudy’ego ani grosza nie otrzymał. Jeżeli 
przebywał w towarzystwie Lebaudy’ego, czynił 
to jedynie dlatego, że ów m ały cukiernik, dziecko, 
s zapatrywaniam i przeżytego światowca, intere- 
'ował go, jako typ bardzo oryginalny. W  końcu 

oświadcza Rosenthal, iż całą kam panję przeciw 
| Jem u w niniejszej sprawie wywołała panna 
ItCarsy z zemsty za to, że on w kry tykach  swych 
n|ie ardzo przychylnie w yrażał się o niej jako 
o artystce dramatycznej. N a tern rozprawę odro- 
cizonr, do jutra.

Ostatnie wiadomości.
i Onogdaj odbyło się w W iedniu zebranie to­

w arzystw a braci św. Michała, na którem obec- 
cjui byli kardynałowie Schoenborn i G ruscha, 
nuncjusz Agljardi, biskup D oppelbauer, arcyh" 
•kup Misaiaanch, dalej przewódca katolickiej par- 
tji ludowej hr. F ranciszek Zichy i inni.

Hr. Zichy wygłosił bardzo ważną moi ę, 
w której wyłuszczał oele katolickiego stronni­
ctwa i zasady jego działalności opartej na chrze- 
iojańskiej miłości do wszystkich. Następnie skre- 
•13 hr. Zichy polityczny program katolickiego 
stronnictwa ludowego.__________________________

Włochy a Afryka.
Koln. Z łg  ogłasza list Rudiaiego do jednego 

* jego przyjaciół, w którym znajduje się nastę­
pujący ustęp : Długi okres pokoju jest niezbędnie 
potrzebny dla W łoch. Potrzebujemy pokoju na 
wewnątrz i zewnątrz. Pokój ten jest zabezpie 
czoay przez trójprzymierze i przez skuteczni 
obronę naszych urządzeń państwowych przeciwko 
stronniotwom przewrotu. Bez pokoju, W łochy nie 
zaradzą swej ekonomicznej sytuacji. Nie łudźmy 
się. Kto wie, wiele łez i krw i popłynęłoby już 

kbez trójprzym ierza ? Kto wie, czy wówczas do­

piero nasza ekonomiczne sytuacja nie pogorszy­
łaby  się ostaf“cznie ? ‘

(Telegr. „Dzień. Polsk.' )
Rzym 18. marca. Jenerał B a l  d is  e r  a 

uważa sytuację w Afryce za cokolwiek korzy­
stniejszą szczególni' co do Kassali. Adigrat 
znajduje się jeszcze ciągle w niebezpieczeń­
stwie.

Tryjest 18. marca. W edług Piccolo opuścił 
wczoraj jenerał B a r a t  i e r  i Massawę i znaj­
duje się w drodze do Neapolu.

Rzvfll 14. marca. Jenerał B a r a t i e r i  
przybył wczoraj do Massawy Jest o n — według 
Tribuny — fizycznie i moralnie złamany. P rzy­
znaje on, iż przez chwilę poddał się słabości, 
uznaje sam przerażające skutki swego kroku 
dla Włoch. Tylko wzgląd na religijne uczucia 
jego rodziny powstrzymał go od samobójstwa. 
O przybyciu jenerała Baldisery nie miał naj­
mniejszego pojęcia. Do przedwczesnego ataku 
spowodowały go raczej głód, jaki-się dał odczu­
wać w jego obozie.

Wiedeń 18. marca. Dotychczas p r z e k r o ­
c z y ł o  g r a n i c ę  a u s t r  j a c k ą 2000 d e z  e r- 
t e r ó w  w ł o s k i c h .

Tryjest 18. marca. M attino  donosi, że 5000 
derwiszów rozbiło w puch korpus włoski.

R a d a  p a ń s tw a .
Komisja dla u s t a w y  o p r z y w i l e j a c h  

obradowała nad nową ustawą patentową.
Minister handlu G l a n z  omawiał zasady 

ustawy, będącej rezultatem długoletnich doświad­
czeń i studjów, i prosił w końcu komisję o jak  
najszybsze ukończenie obrad, wyrażając równo­
cześnie nadzieję, że ustawa przyczyni się do 
podniesienia przemysłu krajowego.

Na wzmiankę p. E x n e r a ,  że trzebaby 
uwzględnić przesłane komisji patentowej pe­
tycje, dotyczące wydania ustawy, mającej na 
celu uregulowanie kwestji oznaczenia pochodze­
nie towarów, minister zaznaczył, że już przy­
stąpiono do wypracowania takiego projektu u- 
stawy i że projekt ten wkrótce przedłożony zo­
stanie izbie.

Referentem wybrano jednogłośnie p E snera.
Na onegdajssam posiedzeniu komisji dla re ­

formy wyborczej przem awiał p. Dawid A  b r  a- 
h a m o w i c z i oświadczył, że żądania barona 
D i p a u l e g o  zawarte w jego wniosku oo do 
nieuszczuplania praw a wyborczego t. z. pięoio- 
guldenowców, nie można załatwić w tej formie, 
w jakiej ehoe br. D i p a u 1 i. Nie wiadomo bo­
wiem jeszcze, jak wypadnie reforma podatkowa, 
ona jeszcze nie istnieje, a zatem nie można w 
ustawie wyborczej powoływać się na jakąś nie­
istniejącą jeszcze ustawę. Z tego już zatem 
względu wniosek br. D i p a u l e g o  jest niemo 
żliwym do przyjęcia. Z resztą sama myśl p rzy­
znania na całe życie prawa wyborczego tym 
wyborcom, którzy je  dziś mają, musi budzić po­
ważne wątpliwości. Zdaniem mówcy najlepszą 
drogę załatwienia te] sprawy znalsżó można 
tylko w komisji podatkowej. Niechaj zatem zbie­
rze się komisja podatkowa, zajmie się wnioskiem 
br. D i p a u l e g o  i rezultat swoich narad przed­
łoży izbie w osobnej noweli. Nie znaczy to  by­
najmniej, że wniosek br. D i p a u l e g e  nie bę­
dzie uwzględniony, wszelako nie można z góry 
postanawiać, iż wszyscy teraźniejsi wyborcy za­
trzym ają swe prawo wyborcze, a intencjom tego 
wniosku można tylko ozęśeiowo zadość uczynić. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 13. marca. (Z  izby posłów). W  dal­

szym ciągu dyskucji nad budżetem m i n i s t e r ­
s t w a  r o l n i c t w a  zabrał głos p. D. A b r a h a ­
m ó w  i c z i wyraził nadzieję, że minister rolni­
ctwa będzie podczas układów ugodowych z W ę­
grami i przy reformie podatkowej chronić in te­
resów gorzelni gospodarczych. Należy się spo­
dziewać, że w tej akcji uzna w zupełności sta­
nowisko rolnictwa.

Mówca uznaje działalność ministerstwa rol­
nictwa pod względem hodowli bydła. Co do 
hodowli koni, to szczególnie dla Galicji zrobiono 
mało. Pomimo, iż dla koni tam wychowanych 
otwartą jest droga zagranicę, to jadnak według 
danych statystycznych na 320.578 klaczy w G a­
licji przypada tylko 625 ogierów, czyli innemi 
słowy na każdego ogiera p ra /p ad a  500 klaczy, 
podczas gdy przy racjonalnej hodowli na jedne­
go ogiera 50 do 60 klaczy przypadać po­
winno. Któż więc załatw ia pozostałą robotę ? 
Niezl. zona ilość baszybożuków, które tylko u je­
mnie działać mogą na kierunek hodowli. S iatka 
stacyj rozpłodowych w Galicji jest za rzadką. 
Z resztą pragnie się mieć tylko duże konie i 
stawia się do dyspozycji ludności wiejskiej dla 
ich małych, ale doskonałych klaczy niepropor- 
cjonalaie wielkich ogierów. Z takiej mieszaniny 
powstają konie nieszczególnie wielkie i nie b a r ­
dzo do użycia zdatne. N atura nie znosi skoków.

Mówca występuje w imieniu Koła polskiego 
za zatrzymaniem dotychczasowych nagród wy­
ścigowych i kończy prośbą do rządu, aby w pły­
nął na zarząd armji, żeby tenże przy zakupnie

koni robił ludności większe niż dotąd ułatwienia, 
(ioklaski na ławach polskich).

Po ukończeniu dyskusji przemawiali jako 
jeneralni mówcy pp. E t u o i t z  i M a r c h e t ,  
poczem posiedzenie przerwano.

Wiedeń 18. marca. (Z  t»by posłów). Ni. dzi- 
iajszem posiedzeniu postawił p. K r o n a w e t t e r  

wniosek skreślenia subwencji na wyścigi konne. 
Wniosek odrzucono 125 głosami przeciwko 85. 
P. L e w a k o w s k i  głosował z mniejszością.

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad eta­
tem ministerstwa handlu. Dotychczas przema­
wiali pp. B r z e z n o T s k y ,  B o r o z i c  i K a i s e r .

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 13. marca. U hr. B a d e n i e g o  

odbył się wczoraj obiad parlam entarny.
Wiedeń 13. marca. Na wczorajszej konferen­

cji posłów niemiecko-liberalnych, na której było 
i kilkunastu Niemców z Czech, a na których czele 
stał przywódzca Niemców czeskich p. S c h l e- 
s i n g e r  postanowiono po długiej dyskusji nie 
zwoływać zamierzonego wiecu stronnictwa.

Wiedeń 13. marca. W ielką wagę przykła­
dają w kołach politycznych do spotkania się ce­
sarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z królową angiel­
ską W i k t o r j ą ,  które nastąpi dzisiaj na Riyie- 
rze , a z którem łączą pobyt hr. G o ł u -  
c h o w s k i e g o  w Berlinie.

Berlin 13. m arca. H rabia G o ł u c h o w s k i  
konferował wczoraj z ambasadorem włoskim, 
następnie z kanclerzem księciem H o h e n l e -  
h e m i sekretarzem  stanu M a r  s c h a 11 e m.

Kilkunastu posłów, między nimi Polacy, d o ­
żyli w hotelu karty  wizytowe.

H rabia G o ł u c h o w s k i  odwidził również 
parlament, po którym oprowadzał go minister 
B o e t t i c h e r .

Berlin 13. marca. J a k  słychać, para cesar­
ska spędzi święta wielkanocne w Rzymie.

Berlin 13. marca. Cała prasa wyraża wielkie 
zadowolenie ■ pobytu hr. Gołuchowskiego tutaj 
i oświadcza, że trójprzymierz< na nowo jest 
utwierdzone.

Petersburg I I .  marca. W edług doniesienia 
B irż. Wiedm. powstał zamiar wyłączenia a pro­
gramu nauk wykładanyoh w seminarjach ducho­
wnych prawie wszystkich przedmiotów świeckich, 
a wzmochienia natomiast zakresu w ykładu przed­
miotów duchownych, tudzież ograniczenia liczby 
przyjufo anych kandydatów do cyfry niezbędnie 
potrzebnej do obsadzenia posad duchownych.

Petersburg 12. marca. Pełersb. L istok  pisze, 
ze poq:ąwszy od m arca wszyscy, urzędnicy w 
Rosji otrzymymywać będą trzecią część pensji 
w m o tjc ie  złote,.

Wiedeń 13. marca. 2 wszystkich prowinoyj za­
chodnich donoszą o wielkich powodziach.

Budapeszt 13. marca. Sejm węgiersski przy 
ją ł budżet ministerstwa sprawiedliwości. W  toku 
debaty postawił p. V i s o o n t  a i wniosek, aby 
z okazji tysiącletniego jubileuszu istnienia pań­
stwa węgierskiego, minister sprawiedliwości 
przedłożył królowi propozycję ułaskawienia pe­
wnej liczby więźniów. Minister sprawiedliwości 
oświadczył na to, że ułaskawienie jest konsty­
tucją zagwarantowanem prawem korony i sejm 
nie ma prawą powziąć w tej kwestji jakiejkol­
wiek uchwały Izba odrzuciła wniosek p. Vi- 
scontai’a.

Londyn 13. maroa. Izba niższa przyjęła 
kredyty dodatkowe na wzmocnienie armji i ma­
rynarki.

Stuttgart 13. marca. Żona księcia wirtem- 
berskiego A l b r e c h t a  (córka aroyks. Karola 
Ludwika) powiła wczoraj syna.

Ferr&ra 13. msrea. Um arł tu  kardynał 
M a u r  i.

Petersburg 13. marca. Tutejszy ambasador 
chiński zaprzecza kategorycznie pogłosce, jako­
by wicekról L i  H u n g  C z a n g w  jakiejś spe­
cjalnej misji politycznej miał być wysłany do 
Moskwy i zapewnia, że jedynym  celem podróży 
tego dostojnika do Moskwy będzie reprezentowa­
nie cesarza chińskiege podczas uroczystości ko- 
ronacyjnych.___________________________________

Telegramy giełdowe i targowe.
ffiedeń 13. marca.

| Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę oa 7 05 
j do 7*07, na jesień od 7*27 do 7*28 owies na 

wiosnę od 6'52 do 6*53, na jesień od — '— do

— •— , kukurydza na lipieo-sierpień od 4*47 do
4'4S, żyto na wiosnę od 6*71 do 6*78, na jesień
6*21 dc — *— rzepak zimowy od — *— do — *— , 
jesienny od 11*30 do 11*40, pszenica mąj-czerwiec 
7*14 do —*—, żyto na maj-czerwiec 6 65 de 
6 68, owies na maj-czerwiec 6*49 do —*— .

Spirytus. 14*60 do 14*70.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15*65 

do 15*70, looo Ołomuniec od 14*80 do 14*90 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*— do 1510. Raflnada: I. loco Wiedeń od 34*50 
do 35*— II. od 84*25 do 34 75. Kostki I. od 85*50
do 36*—. Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bes 
beczki loco Tryest transito od 5*— do 5*20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 19*— do 
29 25, przejrzysta od 29 50 do 10*75, „Kaissr- 
oelu od 20*50 do 21*—, amerykańska od 20*— 
do 20*25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką ed 57*— do 57.50 sło­
nina biała bez opakowania od 50*— do 51*— . 
Łój od 27*50 do 23*— .

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano : Kredyty 379 87, węg. 
kredyty 418.50, uniony 308 50, laenderbank 
248 25, sztaobany. 369*37, lombardy 97 75, Rima 
243 75, alpiny 85*—, losy tureckie 59 40.

Berlin 13. marca. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P at itatj. Kredyty 237 75 (380 23), eztacbany 
157*— (370*74), lombardy 41*90 (98*37), Disconto 
217 25. Usposobienie moone.

Frankfurt 13. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaezają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 320*50 (380*65), ettac- 
bany 317*25 (370*44) lombardy 84*62 (98 36) 
Laura 154 81, Harpener 153*20, Disconto 217*10. 
Usposobienie moone.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 13. m arca gods. 2 min. — . 

Akcje kred. 889*75 Gal. obi. prop. 97*15
Alpiny 85*10 W ied. losy —*—
K redyty węg. 419*— Akeje tytoń. 187*50
Anglobanki 172*— 4 '/ ,  Poż. k ra j.
Unjony 809*90 i  r. 1898 97*—
Ludwiki — *—  Elbethale 286*50
Nsrdbany — *— Lilnderbanki 249 75
Lombardy 91*—  Renta zł. węg. 122*50
Losy tureckie 59 75 Bankyereiny 145*25
Staatsbahny 370 50 W spólna rentap. — *—
Czernicwieckie 296 50 Ruble 128 25

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 13. marca 18°6 r.

I. A1' lis za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 z ł. 
m. k. 220*— de 223 — Kolej Lwów -Gzern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w erobr 200 — do 300*—. Banku hipot. 
pe 200 z}. w. a. I. emisji 882*— do 395'—. Banku Kred 
galio. po 200 zł. w a. 210 — do —*—. Garbarni w Bze- 
szowic oo 200 zł. w. a. 200* -  do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*— do 260*—.

II. Listy zastawne za 100 z ł .: Banka hipot. gal. 5•/, 
w a. wylosował, z 10% prem 110 30 de 111-—. Banka 
hipet. gal. 4*/.% w. a. los. w 50 at. 99*80 do 100*50 
Banku hipot gal. 4*|» w. a. losór w 80 lat. po 200
koron 96*60 ćo 97*30 Banka krajoweg. 4'/•% w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101*20. Banka krajowego 4 t w. 
a. los. w 57 lat 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, galie.
ziemsk. 4'/* (I. emisja) 98 — do 98*70. Tow kredyt,
gal ziem. 4% los. w 41‘/i lat 9 JO do 98 50. Tow.
kredyt, gal. ziem 4% te. 56 latach 97*60 do 98*20.

III. Obllfl za 100 zł.: Galie, fi iduazu propinaeyjnege 
4*/, w. a. 97*60 do 98*30. Buków, funduszu propinaeyj­
nege 5% w. a. 102*— do —*—. Kem. Banku krajowe- j
5% w. a. U. em. 192*— de 102*70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/•% w. a III. em. 99*80 do 100 50. Pożyo i 
krajowej 6•/* w. a. 105 — de —*■—. PoźyezM kraj 4‘/,*|e 
w. a. 99 80 de 100*50. Pożyczki kraj i*L w. a. z reku
1891 97*29 de 97*90. Pożyczki kraj 4°/, pe 200 koron
100 r. . a. z reku 1893 97—  do 97*7#.

IV. Lssy. Miasta Krakowa ed 26*— do 28*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do - —.

V. Monety. Dukat ees 5*61 do 5*71. Napoleond’o r—*— 
ed 9*55 de 9*65. Pitimperjał 9*70 do —*—. Bubel 
ro*. erebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27 50 de 1*28*59. 100 marek uies 58*88 de 59 3».

P rzy jec h a li do  L w o w a
dnia 13. marca 183C r 

H0TŁ.L ŻORZA. B. Cieżski z Łoszniowi J. Ko- 
rodyski ■ Horodnicy. W. Nowacki z Kreoowa. K. 
Guszmann z Oedonburga. H. Marehet z Baryła. E. 
Kremshaar z Haydy.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn *• 

własay zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — pito Mtrjtokl)

mamy zaszczyt poleoió go wiględom  wielo* 
Szanownej P. T. Publiczności aaperrniająo, że 
usiłnem nassem staraniem  będzię wsse’kim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wyeokim poważaniem
A lbert Szkowron i Spółka  

włażę, b >telu Europejskisg*. 
Pekoje od 80 ct. począwszy.

Rękawiczki zimowe
do polowania i do ślizgawki, rękawiczki glacss, irehowe i 

grube łosiowe w bardzo wielkim wyborze poleoajg -.*

M o t y M i  i K r z y s z M i
L w ó w

plac Maijacki Bczba 6 obok hotelu Francutkisgs.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR W Y M I A N Y

we Lwowie, ulioa Jagiellońska I. 3,
kupili* i sprzedaje w szelki* papiery wsr«  

•M e s e , * a  * -  - -  - -* ■  *to losy i aseasty ps aajtsńaayae 
kursis dslsaayas

P  I i  O  H E S T
» •  4* /. l e » T  . I z n ń . k l .  g ,1 m  otl w m

stemplem.
Ciągnienie 1 kwietnia r. b.

Głńwna wygrana 200.000 koron.
. zamówieniach z prowaeji uprasza się # dołasze-

ms 20 et. na wortorjuas.
Uprasza się o łaskawe wczesno zamówienia, gdyż źle- 

senia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyszar­
pania zapasu nie mogłyby by A wykonane.

Odznaewne medalami zaelugi 
II Jodyna II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
8. W . K I E H O J O f f S K I E C I O

wszędzie de nabycia I

Dr. Jan Stefa  ni cki
d e n ty tła  w  S tan isław ow ie  

ukodezywszy odpeu idnie specjalne studja we Wieduii 
leezy wszelkie ehoroby: uszu, nosa, ust i gardła. 

Stanisławów plse Katedralny 1. piętro.1255 1 - 1

Z m ia n a  p o m ie szk a n ia .
Med. Dr. Adolf Durst

mieszka obeenie przy uliey ów. Miehała (boazaej uliey 
Keśoiuszki) 1. 3, o r d y n u je  o d  8 . d o  10. r a n o  i  o d  
1242 3 . d o  8 . p ę p e to d m u . l —l

saleeane SyWąJę rnee

C0NSTANTnr-QtriLl&
* •  SUyelMeS ekerekaek krtani i *r(n6w oMeSuw/ eł.
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imtili at teasaUbalMi.ek prt#wodn .iźnebowiee (miAi i BOM).

T H E  M U T U A L n

T o w a r  z. u b r z p .  n a  ż y e i e w N o w y a  T e r k a  
Największe i najbogatsze * świeeie Towarzystwo.

C zy st o w z a j e m n e .  Ż a d n i  a k e j o n a r j a s a e ,  
P o l i e e  n i e  me g ą c ó  b y ó  ke n dy k * wa ne ■  i 

i n i e p r z e p a d a j ą e e .
Najwiękso dywideady, najtańsze netto premje.

Stan ubezp d 31. grudn. 1894 ponad 4481 ailjonew fr
Stan mająt. d. 8*. grudn. 1894 ponad 1060 m ljonów fr.
Bez. premij d 31. grudn. 1894 ponad 9*3 miljoaów fr.
Bez. zysków d. 31. grudn. 1894 poned 116 miljsnów fr,

Wypłacono ubszpieezonym ed rezpeezęeia interesów 
2 0 1 2  m u f.  fr a n k ó w .

Objsinieu, prospektów i bliiszyeh infeirm isyj udziela :
J e n o r a l n a  d y r e k c j a  d l a A u s t r j i  w W i e d n i u  

L. L o b k o w i t z p l a t z .
J e n o r a l n a  a j o n e j a  d l a  G a l i e j i  w e e h e d n i e j  

i B u k o w i n y .
Jó z e f  M endruehewiez.

8 kstueka 2 we Lwowie.

Santa! Midy takiego nabył rozgłosu, że na­
wet w Mysorae i w całych Indjaeh, gdiie rośnie 
draewo, a którego «ię wytwarza ta esenoja, leka- 
r“e w7 ,.B0B#g<ttniają kapsułki oznaozone wyra* 
aem Mi d y ,  które dla ich czystości i dla wyż 
•aośoi, starannego praygetowania leosą prędka 
i pewno ohoroby młodego wieku.

TEA T R  hr. SKARBKA.
D z i ś :

W ystęp panny Marji De Nunzio, oraz występ 
panów Ignaceg armutba, H enryka Rolanda 

i Ju ljana Jaromina.

Robert djabeł
wielka romantyczna opera w 5 aktaeh Seribege i Dala- 

rigne. Muzyka Meyerbeera.

P r o s i ę t a
Śmiotygodniowe, czystej rasy Yorkshire 
;rsedaje w Zarszynie centralna chle­

wnia c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
stacja loao. 1237 1—7

:e >h  a c o w n i a .
I I J R I E M  M Ę S K I C H

przy ul. Blaohursklej I. 5.
Prsyjmuje wszelkie obstalunki, przf- 

lab ania, reperacje, ceruje i n st.^ ia  rze­
czy rosaarie nie do poznauia i uskute­
cznia takowe w krótkim czasie po cenach 
umiarkowanych. 1181 1—4

Z szacunkiem
L eo n  Z b ieg in i.

SA0Z0NKI drzew leśnych
z kultury lakowej s ilie  i isn*e : Sosna 
pospolita, Sosu czaru., Sosna ameiyk. 
Świerk, Modrzew Joc t ameryk. Dou-

tlasii, Akaeja, Brzoza. JasioD, Jawcr, 
łon, Wiąs, Olsz* czarna i biała, Dąb, 

Grab, Buk, Jarząbek, Głóg. i a s i o n a  
d r z e w  le  u j  b  z wł^a^ej łuszezarnj, 
Sssna, 8wirrk, Modrzew, .kacja, Brzoza, 
Olsza, Jasion, J i i  r Kion, Jarząbek, 
Głóg, Żarnowiec. Nasiona cu dó siły 
kiełkowania są / b dan W krajowej stacji 
Bołaniozzu-rolniuzej w Dublanach, polec. 
Zarząd obuzaru dwaroklego Borówna, po- 
eita Bochnia — Na ż.dauie pos«ł.i się 

cennik franeo. 1187 1 -1

NAFTUŁA TOEPFER
H A K  O K I .  W I S  i  R K S T A l B ł t J A

Lw ów , T rybuna lska  12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

takie w nboamuenei*.
Piwo okocimskie I Lllienfefda w butelkach i na miarą.

FUMIGATEUR dSPIC
\  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, Si

prietiw ASTMIE
 • . K A T A R O M
SO, ulica S^Lazare.

Główny Magazyn

M y c h  sukien mczticl i dla chłopców
pod firmą: 1J4 8 i _ i

F ra td lU  G oldenberg z W ie d n ia
został otwartym z dniem 8 . marca b. r.

we Lwowie, przy ul. SykstuskieJ 1. 6.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, j a k :

listy zastawne, prjoryteiy, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: rabie, marki, franki ltp. po tnrsie  dziennym,
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

ładnej prowizji. 1078 1— ?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

F A B B T K i  i  S K Ł A D  P O W O Z Ó W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liciba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy 1 sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.

SC IE LLE M E R B  i  CBETSEB
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym
czasie.

L w ó w ,  p la c  H a l i c k i  1.

Fabryka ta >dznsczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p lo m *  i 
h o n o r o w y m  r z ą d . i w y m .  j j jg

Ot

2 IMS*



DHEmraC POLSKI i U i a  Mam 1806 r.

Drobne ogłoszenia.
Hosf*egiemia rozm aite

po l 1/, "enta od wyrazu.
M o t a r j i
l i  egzaiui

|n s z  w  B i r c z y  poszukuje 
egzaminowanego kandydata notarjal-

nsgo. 208

■ u ie j^ tu e  leczenie suchot, skreślił' 
U  Zdrowmski. Cena 1 z/. W księgarni
Sejfarta. Lwów. 80

A p t e h "  w Ulanowie poszukuje poms-
n .  eni^a. Także odstępuje Lyeopodium 
41/, kili za 11 zł. płatnie. 188

T "’*y o d m i a n y  najlepszej łoziny
koszykarskiej 1000 sztubrów po 2 zł. 

sprredaje Zarząd dóbr Ernkieniee o. p. 
w miejseu.

Us k u t e c z n i a  wszelkie ogłoszenia 
w dogodnych warunkach podaweze 

biuro anonsów „Imprsssa* Lwów, Sykstu- 
ska S0.

Tr z y  s k r z y p c e ,  jedna z tych dla
ueztfia peez*tkującego, pulpit na 

nuty. tudzież kilka książek z nutami dla 
■zkoły początkującej, .zem do sprzeda 
nią z? '75 z ł .  pod 1. 22, ul. Zborow- 
skieh fna Żółkiewskiem) za wskazówką 
dozorcy don>u.

Uc z e ń  z ukenezeną VI. klasą gimna' 
zjalną, znajdzie pod korzystnymi 

warnnsami umieszezenie w apteee w Ka­
łuszu; kandydaei w lszym lnb Jgim roku 
mają pierwszeństwo. 158

Pa r c w a  f a b r y k a  d a c k b w c k  
f a l e « i~ u a y c k  edznaeiona meda­

lami na wyetawach krajowych 1 k o -  
p a lm la  t o r f u ,  jedno i drugie w od 
daleniu kilka kilometrów od stacji kole 
jowej — p o s z u k u j e  w s p O ln lk a  
Nie idzie e większy kapitał, tylko o wia 
domośei facb twe i rzetelność. Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Dzion Polek.*

Łó ż k a  żelazne, składane po zł 
i  bokami lakierowane po zł. 14, 16

W, 20 i wyżej. Łóżeczka dziecięce po 
zł. 12 50, 14, 16, 18. Kołyski dziecięoe 
po zł. 14, poleca 1P iotr C hrząa tow -  
aki, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1. 1, (niprzooiw Katedry).

D le l lz n f f  n i ę z k ą  kompletną naj- 
D  pierwszej fabryki Jose & Lówen- 
stein w Pradze po najniższych cenach 

poleea

J A N  C H L E B 0W N I K
ni. Halieka 1. 4, obek kaplicy Beimów

Og i e r  krwi angielsko arabskiej maści 
kasztanowetej, miary 15.2, przydatny 

na siadnika, bardzo debrze ujeżdżony 
zaraz do przeaania, oraz para ku« i u 
Wiadomość: A. Kurkowtki, uliea Sobie- 
skiege 1. 10.
D  I d e a  d ó b r  zdolny relnik, ehmie- 
11  larz, doświadezony hodewea bydła 
i koni, prewadząey obszar dworski,{pole­
cony jako ezłowie! prawy i energiczny 
r rzez właścicieli wiąkezysk potiadłeśei 
w kraju, poszukuje umieszczenia na 
skromuyeh arunkacb. ZeV< nenia przyj­
muje i' informuje Binre wywiadowcze 
J Pelińekiego, Lw^w, uliea Karela Lu­
dwika 1. 5. 2(|i

Ow s y  n a s i e u a e : 1. P a w e ł e c k i  
bardzo plenny średnie wczesny, wy 

produkowany na ziemi nieprzepnezalnej 
i zimnej w Pawełezu, hektolitr waży 52 
klg. do nabycia loee stacja Cięźów za 
pebraniem kolejowem z werkiem po 7 zł. 
za 100 klg. netto. 2. M e t e o r ,  również 
średnio wczesny i bardzo płonny, wypro­
dukowany w Niekełyźaeb, nektolitr waży 
60 klg. eena loco staoja Kerośeiatyn 
z workiem 7 zł. 5 t et. Mniej jak 508 klg.

Poinkuje się do kupna 208 1—2

Pali sosnowych
15.000sztuk 2*6 lnb 5*2 m. długie 50 m/m grubsi 24cm. z góry 
15.000 ,  2'8 ,  5‘6 ,  „ 55 „ „ I tierokie.

Oferty należy nadsełaó do
Dyrekcji fabryki wagonów w  Nesseldorf

na Morawie gdzie otrzymać można także warunki dostawy. C óny  zapodaó należy 
za metr kubiczny frauot ataoja kilal półnseae] 8tasdlag.

T  T boczm r^łarobek
150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich zawodów, ohoąoyeh tię zaj- 
mewaó spi* odażą prawnie dozwolooyeb 
lotów. — Oferty do: HaaptstMtlsohe 
Waohaalatahaa - Gesellsohaft A d l e r  
505 Ł  Ceap. Badapiał. 1—5 
“  B ó b  z a ło ż o m ia  1 8 7 4 . ■ ■

OGŁOSZENIE.
Oświadczam, ie  za żadne zobo­

wiązania starszego syna mego Feli­
ksa Zandlera nie odpowiadam, ani 
te i długów jego z jakiegekolwiek- 
bądż tytnłów pochodzących nie 
płacę. 1263 1—1

Franciszek Zandler
współwłaściciel cegielni „Stilerówka".

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firmą

A n to n i K a fk a  przedtem A. Kaźalauiek
we Lwowie, Rynek 29., przechodnia ka­
mienica Andriolego, od strony OO. Jezu­
itów Teatralna 12., poleca Kape^tz. 
I Cylindry własnego wyrobu w najmo- 

i koledniejszycb fasonach lorach po najtań
szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa 
bi yk k. nadwornych dostawców C. Habi- 
ga i W. Plessa we Wiedniu we wszyst­
kich modnych fasonach i kolorach, kape­
lusze po 5 zł., zaś cylindry całkiem lekkie 

o 9 z . Kapelusze -Loden* z fabryki A. 
ichlera w Gracu. Cnapean-Clacąue atła

jednego gatunku nie wyeela Zgłoszenia Iowe p0 5 6> 8 lh  _  Cenniki na żądanie 
przyjmuje K a r o l  M en ce l w Niskoły- frłneo 1243 1 - U  (lm p)

h, poczta Uśeie . zielone. Próbkii r
159

zaoh, poczta Uśeie 
na żądanie gratis.

H ie u k a i la  i  eklepy
po 1 eeneie od wyrazu.

T rzy pekeje z priynależyteśeiami ed 
1. kwietnia. Jabłenewtkieh 8.

"Dięć pekei, uyśa, kuchnia, spiżarka 
*  ed 1. kwietnia. Zyblikiewieza 5.

ete.

=  lh>eben erscliien im fdnffer, nenbearbeiteter Auflage::

in m ehr »1- 70 000 Artikeln auf jede 
t ' nl^ Kurzfii u—1 ricbtigen Bescheid.

M e y e r s

HAND-i EXIK0N
des

allgemeinen Wissens.
on ullcn niitzlifhon Biiehem  kenne 

icn kein so unentbelirlicłies wie dieses.a
(Dr. Ju l .  Uodenhonę.J

Verlag des Bibliographischen Instituts in Leipzig und Wian

Powieści W. hr. Łosia.
Następująca powieści

używ ające n i e b y w a ł e g o  pow odzenia

s ą  n a  w y c z e r p a n i u :
Nera Polacca . . 1  tom 2 tł. 50 et.
Hrabina . . .  . . . .  1 tom 3 ił. 50 ot.
Aktorka . . . . . . 1 tom 2 zł. 50 et.
High life Doktor .  .  .  .  1 tom 3 zł. 5* e t

S k ł a d  g łó w m y  : we Lwowio u Gu-rynowieia i Sehatdta.
w Krakowi* n Gebethnera i Sp.

Wydawnictwa księgarni G. Ceatnerszwora w Warazawla.

O G Ł O SZE N IE  K O N K U R SU .
M agistrat kr. at. m iasta Lwowa ogłasza niniajazam konkurs na 

posadę manipulanta administracyjnego pray korpusie miejskiej straży 
ogniowej we Lwowie.

M anipulant jest urzędnikiem  gminy w randze oficjała i m a obo­
wiązek załatwiać wsaelkie czynności biurowe ożyli kancelaryjne kor­
pusu, określone szczegółowo w instrukcji służbowej dla miejskiej straży 
ogniowej. Manipulant jeat zaranem drugim zastępcą nao: lelnik i  jako 
taki wyrusza wraz z oałym korpusem w razie wybuchu pożaru. Mani 
palant pobiera płacę roczna 700 zł. i mieszkanie w naturze — i ma 
zapewnione prawe do dwóch dodatków pięoioletnioh po pięciu wzglę­
dnie dziesięcin latach nieprzerwanej służby, po 100  zł. rocznie.

Od kandydatów wymaga się : nieposzlakowanego żyoia, wieku nie 
więcej jak  40 lat, dowodu ukończenia oo najmniej niższej szkoły żre- 

>fcdnie'|, lnb równorzędnego zakładu naukowego, tudzież dowodów um ie­
jętnego i fachowego w ykształcenia w pożarnictwie. — Posada m anipu­
lanta nadaną zostanie na  jeden rok prowizorycznie, a stabilizacja na­
stąpi po opływie roku w razis okazanej aplikacji służbowej.

Podania należy wnosić do Prezydjum  M agistratu do d . 31. m arca b r.
W e Lwowie dnia 3. m arca 1896. 1249 1— 2

Jedyna niezawodna trucizna 
n a  eeamury, m yew y d o m o w e  i  p o ln e . 
Priewyżara wiiyitkie dotyohosas w tym 
eolu używani*. Działa trująco ty lk m  
na gryionie (gliros): iie iu r, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
picz, kot, drób itp. n ió  azkeŚ N Iern .

Wysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 et. wieeoj (za list 
fracht, i opakow.) uskutoosnla odwrotni* 
za pobraniom 3198 1—?
Skład I labsratarjam przetworów sbsai.

JA N A  M IC H N IK A  
mag. farm.

w  B s s h n l .
1 kl. trneizny zł. 3. — 4*1, kl. 7 ił. 50 *t.

Hartowny skład na Lwów: Ł . W ł a ­
d e k  ł  A . K r a j e w s k i .  L e o n a r d  
S o le c k i ,  ni. Batorego 8. — Apteki: 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
3. Lopiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal: 
Warez, Wojniłów. — Szlątk: Bielsko : 
S. Gutwiński; Jaworze: A. JaniekL

moralna, debes* wysho- 
U S O D H  ja  w wio: irsdnim.
znająca się ns gospedsrstwis i kushni 
poszukuj* umisizozenia de ztrządu dsmu 
slbe wyręszenis pani w gsspodarstwis 

A drii: J .  B .  C. psits rsitants 
C s e r l k ó w .  1353 1—3

P ra k ty c z n e  p r z e p is y

P r o ś b a  b ł a g a l a n .  Do stóp litości 
wysh tero udaje się biedny mło­

dzieniec, kaleka na Iową rękę od uro­
dzenia, liey lat 81, rodak tutejszy, który 
ma na swsm własnom utrzymaniu iwą 
matkę itaruizkę, pragaio otriym tś jak 
najiaikremuisj izom wyuadgredzoniom 
jakąbądźkłlwiek posadę do jogo kwalifi­
kacji,'; poiiada języki krajewo tak w Iło­
wie, jak i w piśmie; obeznany dobrio 
a manipulacją, moi* tię o k u te  debrsmi 
świadsetwami jaks pracował po przód- 
sięblorstwaoh. Polecają# się łaskawy]
względem JP. F ia la ,  Lwów, ul. 
szns 1. 39.

Błent-

OITATUZ W T * A Ł A ia X

NAJDELIKATNIEJSZE -

MYDŁO HORA
ED. P IN AU D

37, Boulerardd* Strasbomg. 37
P A R I S

Mydło Izo ra  nietrlko się u lsss 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwi wła­
sność spędzania zmarszezek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała I 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bsc 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

św iątecznych
F lo r e n ty n y  i  W a n d y .

(W y d a n ie  p ią te )  
obejmuje:

Naukę pieceenia doskonałych Bab, 
Bebek, sCołacey, Bułek t t. p  

Najdoskonalsze wypróbowane prze­
pisy na rozmaite Torty.

Polecamy zupełnie nowy serowy, 
dotąd nieznany, wyborny. 

Wyborne Placki jak daMelowy 
orzechowy, bakaliowy, z masą 
migdałową i t. p.

Mazurki, Pierniki, Cwibaezki, B i­
szkopty, Znakomite Lukry. 

Marcepanowe Listki, Maringi itp.

C en a  1 0  e t .

Po przesłaniu przekazem peeztewym 
56 et. wytełs franto Druka- lianaredowi 
W. Manilskiego — Lwów, Kopornika 7.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N ied erlraazk o  - am erykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej.

A. K o l o w r a t r l n g  9  WIEDEŃ.
I V . W e y r lm K e rg a s s e  7 a

O o c L z l e z m a  a k s p e d ^ o j a  z  W i e d n i a .
O b js iś n ló n lm  b e z p łm tn le . 201 1—4

K O N K U H S .
Pray W ydaiale Rady powiatowej w Pilanie jest od 1. m aja r. b. 

do obiadaenia posada inżyniera drogowego a roczną płacą 800 ał. i do­
datkiem na objaady dróg w kwocie 200 ał. 1266 1—3

Posada ta  jest w pierwsaym roku prowiaorycana, po roku może 
nastąpić stabiliaacja.

Ubiegający się o tę posadę m ają wnieść swoje podania aaopatraone 
w m etrykę ohratu i w świadectwa a ukończonych studjów technicznych 
najpóźniej do dnia 15. kwietnia r. b.

P rezes : Piotr Garbaczynski.

NiezawtónrMt mteszelitatar.
Aptekarza Sobnelda 

P ro szek
pciw tatarowi i lm\owi

i nałożą** de tsg*

berliata przeciw tatarowi i taszlowi i-*
z  S i  Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., 

Wimnergaece 33,
odług przepisów lekarskich przyrzą- 
zone, tą  nisiawsdnsmi, wypróbowansmi 

środkami przeciw kataralnym iłabośoiom 
organów oddoahswjoh, przeciw aperozy- 
wym kaszlem, obrypee, zaflsgmisala, astmie 
itp., asawająe flegmę, nśnlerzaląo kauel 
I wywolająo ustąpienie daszaeiol. Cena 
paczki pretzkn przeciw kaszlowi i kata­
rowi 50 e t , s należącej do tego borbaty 
przociw katarowi i kaszlowi 50 et., 
poeztą o 20 ot. więcej ns opakowanie 
i list przesyłkowy. Wysyła się posztą

i f *  W ię c e j  n i ż  IOO l a t  
aajnlubleśtze perfumy 

® l e g a n o k i ^ f i f o  ś w i a t a

— (Niebiesko-zł eta etykieta).

firmy Ferd. Nliilhens
Nr. 4711 w Kolonii n. R.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszyeb han­
dlach perfum. 204 1-5

nsjmnioj 2 paoaki. Poprzednie nadeeła- 
nlo należy tośoi praokazem pożądano. 
P r a w d z i w e  i y l k e  są w f lŁ G e e r g i -  
A p e t k e k e ,  W ie d e ń ,  T /fi, W la a - 
a z e r g a a a e  8 8 , i  tam trzeba tię zwra- 
oaó z wtiolkismi pitsmnemi zzmówis- 

nizmi.
Mkład w  K r a f e e w le  w zptsos E .  

H o l l e r n ,  ni. Grodzka ; w e  L w o w ie
w apteos pod .gwiazdą* P .  M lfe o la -
a c h a .  612 1 - 9

W  lasaeh dóbr Kom arniańskieb
sprzedaj* się następujące sadzonki:

Świerk 3 letni 
Świerk 4 
Medrzew 2 
Modrzew 8 
Modrzew 4

n
w
n

Nleszkółk0wane[ Szkółkowane
za 1*00 sztuk p*

• * • * * • 1 zł. 20 e t 1 zł. 80 ct.
1 .  M , 2 ,  20 „ .

• a • • * • 1 -  2® u —

2 „ 20 „

— 2 - «0 „

Zgłoszenia przyjmuje:

Z a rzą d  d ó b r w  K o m o rn ie .

HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJ9KIEJ

EDMUNDA RIEDL1
we Lwowie, plac Marjackl 10,

Dla raojsnalaege pielęgeewaala ust I zębów:

jDCALYPTDS ESSEHCJi DO 08T
lAnstr. węg. patent. — Zaozozytna wzmianka 

Paryż 1878.

Nojsuiiloj anuseptyezao ; niozawouna przoeiw euohnieniu z u»t,* 
B r .  C . M . F a b e r a ,  lekarza przybocznego i. p. J. C. M 
ooiarza Maksymiliana I. i t. d. Główny skłud rezsyłkewy: 
Wlsdsó, I., Bauerumurkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
drognorjaob i porfumorjaeh. Tamże do nabyoia: C. I k. uprz.

........................ C M. Fahora 533 l - lspec, mydła de ust dr.

" t f ir e w ^ ł^
J^JPPOWSKA Kp^ĘJSLODOUj

poleca najlepsze gatunki

K A W  T T
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej staoji pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku:
Portorioo « . • . . 3.— l/e k. —.30 
Cub* grabo DUrniiU . 9.50 „ —.̂ 0

poleca

UEBBATE
zbioru majowego:

V, kl. Cengo zł. 1.60 
8ouobong czarna 2.— 

a zbiór majowy 3.—
Kaystw czarna .  .  4.—
Mslange de Leud. 4.—
Wytlewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyelewkl najlep­

szych herbat .  .  1.60
I V  O p a k e w a n i a  n i e  l i c z y  a lę .  W i  j

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poestą.:

C ejlon  eielon* . . ,1 0 .— 
„ „ przednU . 10.40
„ „ grab. sU rn . 10.75
„ ,  perłowa . 10.75

Mocoa mrabckn aromat. 10.75
Jaw a  slota . . . . .  10.76

l.lia1.B8
1.08
i.)o*

Co r
Celem położenia tamy nadużyoioi

.jli . • '
- r -

<łodoV/'a

/Dostać można wszędzie - % Kiln ?5cenl

aJ Łnsera Ldstsr dla torriw!
P o w a l e  < n y b k o  d .IaU jąey  
I ro d e l n e c iw  B j ^ n l o t k . n .  
• d . l i k . m ,  t. & t w u i e j  i k ó y  .  
r « .  u  podw nw l. i . i ę c i . ,  S  C j .  
przeciw  b r .d .w k .n  /  &1 w* alkiw tw.r.jm «» .X . P  . .

r e l l .w  ik . r .y m .  S  J y  A
S k . t .k  p o r .e .a  /

- <* A j fBo ubycia X  jN ^  ✓  Łieu.
w aptek  ;h. ** V

,* 4 ' A  /  M ą 1 .

4  3  /  w glówwrwi
•a ?  «<

* iA V  
A * '

aO y

>kl>M d. 
r .u j t k .w /B
Aptok*

La Schw enka
^ ^ r l M S U a l  p o S W W a lw t . 

^Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użyoia i każdy 

plaster zaopatrzony jeat obok oto- 
ąoą marką ochronną i podpisom:

> 1 * j r
«  \ sV\A* X  jąoą — ------ , -

r  sależy przeto baezyó ns te i falny*** 
L a t y  zw rm cm ó m m pew róś .

• | .w •a-l 1S
A te U P

oQ •• 3

-  Z ’iJ ol W ̂  V F wb fi

9 . - 5 i  *  5 S

R h»q h SIF F  B F  zmi S 8

0

?:ost to rzeczywiście z d r o w o t n a
k a w a  d o m o w a ,  która wyrabiana

na KatLreinerowski sposób nabiera ulubio­
nego s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j .  Już 
przez to t y l k o ,  pominąwszy jej inne 
zalety, różni się k a w a  s ł a d o w a  od 
wszelkich innych tego rodzaju wyrobów. 
K a t h r e i n e r a  k a w a  jest n a j  s m a c z- 
n i e j s z y m  i n a j t a ń s z y m  d o d a t ­
k i e m  do kuwy ziarnistej. Jest ona 
c z y s t y m ,  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  
w całych z i a r n . c h ,  i z bardzo wielką 

k o r z y ś c i ą  używa się jej z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kupującą publiczność
nie dających się skontrolować dodatków do kawy, które, jak  to wykazały urzędowo
dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  obcemi domieszkam Poczynając od t r z e c i e j  
c z ę ś c i  dodatku, można później brać w połowie kawę ziarnistą, w połowic Kathrei- 
nerowską, a tak oprócz n i e o c e n i o n e g o  korzystuogo działania dla zdrowia można w 
k a ź d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e  m w i e l k ą  osiągnąć o s z c z ę d n o ś ć .

K  a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  i z każdym 
dniem można ją  spotykać coraz częściej w p u b l i c z n y c h  z a k ł a d a c h  jakoteż u 
n i e z l i c z o n y c h  r o d z i n .  Także jako »czysta«, t. j. bez dodania kawy ziarnistej, »kawa 
K athreinera. jest n a j w y b o r n i e j s z y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a j ą c y m ,  j a k o t e ż  
n a j z d r o w s z y m ,  bardzo łatwo strawnym i zarazem n aj s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

Żadna sumienna gospodyni i matka, w ogóle nikt pijający kawę nie
powinien w interefie zdrowia zwlekać dłużej z używaniem ̂  ______
.K a th r e in e r a  Kn e i p p o  w sk ie j k a w y  s ło d o w e j* . Atoli 
wobec lichych naśladownictw, któremi wciąż jeszcze usiłują 
tumanić publiczność, trzeba przy kupowaniu uważać na białe 

oryginalne paczki z nazwa ki om

Kathreiner!
B a C Z n O Ś ć ! IV własnym interesie nie dać się 
obałamucić! Prawdziwy „Kathreiner” nie może i nie 
śmie być nigdy ważony jako towar otwarty lub w innera 

sprzedawany opakowaniu.

.  , ____ niektórych restauratorów, mam zaiśzezyt
p .ćsó do pnblisinój wiademosoi, żs

P IW O  O K O C IM S K IE
s p n s fią lą  ma szklanki tylko naatępująos firm y 1

Naftuł* Tospfsr, *1. Trybunalski 13. Jen Ludwig, ul. Krskswtks 1. 7.
J . Apisdorf, ul. Ssbistkisgs 1. 14.
H. Ausrhahn, rsstsursejs _psd traszka* 

ni. Hepsrnikt 10.
W ilhsla  Br*itaiy*r,uL Trybunalska 14.
Jó isf Jłhrlith, Kawiarnie Teatralna.
J ó s t ' f lisg , ni. Jag islle iika  1. 22.
Lndwik Gardoliński, ul. Kspsrniks L 4.
Szyasn Goldberg. nl. Batorego 1. 16.
Adoll Grflnfsld, Jsnewska 7.
Wiinsim Hsllmsnn, uL Kszimisraewsks.
Dawid Ktssler, uliea Pańska 1. 13 psd 

.Ssblikisa*.
Władysław Kssłowiki, uL Gródecka 78.
J«rzy Kirteb, uL Selarna 1. 6.

Landcą al. Skarbkewika 1. 4.

Zygmunt Mtillsr, pląs Marjaski 17. 
Saymen Pest, nl. Krakowska.
Karsi Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni Rudziński, restauracji kolsjewa. 
Abraham Rolbbsrg, ul. Kazimisreswska. 
Hormon Salzberg, uliea Kołłątaja, róg 

Kazimieriewskisj.
Behnlim Steff, uli#* Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
Wilhelm Tsn*nbaum, nl. Karola Ludwikę. 
S. B. T ihzsr, pies Chsrążózyzny.
Antoni Dnlarz, ul. Batsręgo 1. 18. 
u #aryk Ysies, Piwiarnie Otssimiks róg 

ij nl. Sykstnskiej i Słowaskieg*.
] Jan Ważny, nl. Czarnieokisg*.

Główn* zastępstwo i  układ piwa beczkowego

u  p p .  O z y a s z a  W i x l a  i  S y n a  u l .  B o g u s ł a w s k i e g o  I. 12,
T s l s f s n  f i r .  8 .  1040 1 - ?

Skład piwa Kaszkowego u p. W isiora, nl. Sykstusks 14. Telsfon nr. 149.
Na przyszłośó ogłaszać będę każdej nisdaisli w pisma eh lwowskich nazwi­

ska restauratorów, którzy p iw o  O kw w lm aklw  sorztdąją, s nadto zastrzegam 
sobi* wystąpić w drsdzi lądtwej przsoiwk* sprzsasży obci 
oko oimskiege. J i

sprzsasży obcego piwo poi 
GÓTJS, brewzr w Okoei

1

Z eos. król. aprzyw. fabryki

BEGENflARTA i  B A Y IA 8 S A
w e Freiw aldan

eos. król. destswoów dla zustro-węgierskiogo dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BJgOZNIKL OHTISTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne wyroby
polec* najtaniej handel

I U A  B i r a i i i
w e  Ł w o w iit .  io>5 i-?

c«m y h n r t e w a * ) pp. odsprzedają^ tym. włażoioioloii hoteli, 
mturAtoroHp dli szplUli zskladów kąpielowyek 1 ^HbliouiytA.

W- ?‘wp8 i odpowiedzialny są redakojg Ądąm Krajfiwski. Fapiar s fabryki oserlaóskiej. Z D n ik a r p i  ,D » ie ,ł\piilrŁ P o l s k i p o d ,  z a r z ą d e m  F r a n c u z k a  K a t tn e ra .


